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nastolatków 


zasiadają sami do książek. choć w 

i dyplom wyzszej uczelni... p ' maxura 

Nauczyciele - gdyby nie oni po cóż nain bytoby chodzić do szkoły... Kto by nas prosił sto razy o spokói 
zdzierał gardło, tłumacząc w kolko jedno i to samo... Martwił sią. że to już trzecia dwója w tym semestrze 
Komu obiecywalibyśmy poprawę od jutra? T 

Z kim targowalibyśmy się o mniej zadań do domu? 

Kto by miał nas czasem powyżej uszu?... 

No i do kogo gnalibyśmy jutro z życzeniami i sercem na dłoni, jak nie do nauczycieli właśnie? Do tych 
wszystkich naszych kochanych „Probówek", .Żuczków" i „Pitagorasów", którym w dniu ich święta - lecz na 
cały okrągły rok, wiele radości, a jak najmniej zmartwień życzą wszyscy bez wyjątku uczniowie 



SŁONECZNA 

ENERGIA 

ICAF). Do 1985 r. w Czechosłowacji 
^ergia geotermiczna, słoneczna 
'biogazzastąpić mają 66 tys. ton paliw 
konwencjonalnych. Zakłada się, że ok. 

0 000 m ! kolektorów słonecznych 
Podgrzewać będzie wodę, a dalsze 
000 m' - użyte będzie w suszar- 
lac " pasz. Do 1990 r. energia słonecz- 
oa rastąpj 175 000 ton paliw tradycyj- 


Są to liczby realistyczne, rozpoczęto 
już bowiem seryjną produkcję tanich 
kolektorów, a także całych systemów 
wykorzystania energii słonecznej. 

Na zdjęciu kolektory słoneczne 
w jednej z praskich ciepłowni. Są to 
ułożone w dyski cienkie plastikowe 
rurki, którymi płynie woda. Ta metoda 
jest tańsza i 3-krotnie wydajniejsza od 
zazwyczaj stosowanych. Oblicza się, 
że 1 m' kolektora pozwoli tu zaoszczę¬ 
dzić 40 kg oleju opałowego rocznie. 
Kolektory te przeznaczono są do 
wstępnego podgrzania wody do tem¬ 
peratury powietrza. 

(dr) 



MORZE BAŁTYCKIE 

może wkrótce stać się martwe 

SZWECJA (PAJ>). Groźba ta jest realna, bowiem na ogólną 
powierzchnię 366 rys. km kw. życie prawie zupełnie wyginęło 
na 100 tys. km tegb akwenu. 

Bałtyk z powodu swego śródlądowego położenia potrze¬ 
buje na wymianę wód 25 lat, gdyż woda napływa tu aż 
z Morza Północnego. Opady produktów toksycznych i inne 
zanieczyszczenia, od lat usuwane do morza przez państwa 
podbałtyckie, naruszyły w poważnym stopniu jego czystość. 

Biolodzy i oceanografowie z państw nadbałtyckich są 
zgodni co do pesymistycznych ocen stanu morza. 

W podpisanej w 1974 r. w Helsinkach konwencji w sprawie 
ochrony Bałtyku, siedem państw nadbrzeżnych zobowiązało 
się przestrzegać zaleceń specjalnej komisji, która zbiera się 
właśnie w sprawie ochrony Bałtyku każdego roku w Helsin¬ 
kach. Komisja ta wprowadziła wiele zakazów, ale nie są one 
w zasadzie przestrzegane, gdyż jak dotąd korzyści ekonomi¬ 
czne biorą górę nad ochroną środowiska naturalnego, (kl) 


Ultradźwiękowy „kot" 

WĘGRY (PAI). W rolniczej spółdzielni produkcyjnej w Me- 
zótiir (Węgry) skonstruowano emiter ultradźwięków do od¬ 
straszania gryzoni. Przyrząd ten emituje dźwięki o natężeniu 
85 decybeli, niesłyszalne ludzkim uchem, które w otwartej 
przestrzeni zmuszają myszy i szczury do ucieczki, zaś w po¬ 
mieszczeniach zamkniętych powodują zaburzenia w ich ukła¬ 
dzie trawiennym, uniemożliwiają ich rozmnażanie się i wre¬ 
szcie powodują śmierć zwierząt. Zaletą wspomnianego emi¬ 
tera jest możliwość użycia go w składach i magazynach 
żywności, gdzie stosowanie trucizn jest niewskazane. Zasięg 
emitera wynosi 250 m. (jo) 


MÓJ PIERWSZY ELEMENTARZ 


KAZIMIERZ DOLNY (tnf. 
wi). W muzeum przy ul. Se¬ 
natorskiej 13 w Kazimierzu 
nad Wisłą zorganizowano 
z inicjatywy Zarządu Główne¬ 
go TPD intorosującą wystawę 
elementarzy krajów europej¬ 
skich. Wystawa w Kazimierzu 
Dolnym zapowiada większą 
ekspozycję, gdyż jak na razie 
egzemplarze swoich elemen¬ 
tarzy przysłało zaledwie kilka 
krajów, a między innymi: 
NRD, Hiszpania, Francja, Pol- 


Antymikro- 
bowy... sufit! 

NRD (PAP). Wiadomo, jak 
ważna jest w chirurgii steryl¬ 
ni- Osiąga się ją poprzez stery¬ 
lizację instrumentów, używanie 
preparatów antysep tycznych, jo¬ 
nizację powietrza lampami kwar¬ 
cowymi itd. Nowinką wytworzo¬ 
ną w NRD jest antymikrobowy 
sufit, który montowany jest w sa¬ 
lach operacyjnych. Jego powie¬ 
rzchnia podziurawiona jest jak 
sito. Przez drobniutkie dziurecz- 
ki zanieczyszczone powietrze 
nieprzerwanie jest wsysane i ste¬ 
rylizowane. 

Takie sufity można zamonto¬ 
wać wszędzie, gdzie koniecznie 
chcemy uzyskać wysoką czystość 
powietrza, (jo) 


*k*. ZSRR. Węgry, Szwec* 
i Norwegią. Organizatorzy li- 
«ą jednak na pomoc UNE 
SCO w zaangażowaniu in¬ 
nych państw Europy, a wtedy 
współczesne elementarze 
Hkolne będą eksponowane 
w wielu miastach Polski 
Szczególnie kolorowo i cieka¬ 
wie zapowiadają się alemen- 
tarze z południowych repu¬ 
blik Związku Radzieckiego. 
Obecny opiekun wystawy. 
Pedagogiczna Biblioteka Wo 


(PAP). Do XII-wiecznego 
grodziska histc ycznego 
w kaliskiej dzielnicy Zawo¬ 
dzie powrócili po kilku latach 
archeolodzy. Instytut Historii 
Kultury Materialnoj PAN pod¬ 
jął tu dalsze prace wykopali¬ 
skowe. Poszukiwania kon¬ 
centrować się będą na odna¬ 
lezieniu siedziby książęcej 
i mennicy. 

Badania archeologiczne na 
Zawodziu. które w XII wieku 
stanowiło siedzibę Mieszka 
Starego, prowadzono są od 


j*wódzka w Lubłtnie. wystała 
bowiem prośbę do K/eju Red 
o uczestnictwo w tym orygi- 
netnym przedsięwzięciu. ob¬ 
razującym różne metody na¬ 
uczania pierwszych liter 
i rtów w poszczególnych 
kretach. 

Mamy nadzieję. Ze już 
wkrótce wystawa rozrośnie 
się i będziemy mieli okuję 

obejrzeć ją rówmeZ w stołecz¬ 
nych galeriach 

(es) 


początku naszego stulecia. 
Dotychczas odkryto pozosta 
•ości murów jednonawowe- 
go kościoła, który uznano za 
kolegiatę św. Pawła, gdzie 
spoczywają zwłoki Mieszka III 
i jego syna. Odkopano także 
fragmenty murów obron¬ 
nych, wieży i innych obiek¬ 
tów, odsłonięto cmentarzy¬ 
sko prehistoryczne. W opar 
ciu o te znaleziska urządzono 
skansen archeologiczny, któ¬ 
ry chętni mogą już zwiedzać. 

(ki) 


SZUKAJĄ SIEDZIBY 
MIESZKA III 


ODWAGA, UPÓR 
I COŚ JESZCZE 


Okolico Krosna. Wieś Bor 
miechowa. W sierpniu 1933 r. 
grupa harcerzy szybowników 
odleciało z bieszczadzkiego 
lotniska na Jamboree (zlot 
skautów), orgonizowony 

w Gódóllo no Węgrzech. Było 
Ich 22. Na spodnie), widocz¬ 
nej z ziemi stronie skrzydeł 
szybowców wymalowali 
wielkimi literami hasło „Czu¬ 
waj". Gdy przolatywali w po¬ 
bliżu Budapesztu, jeden 


z nich, Kazimierz Kula, został 
zniosiony przez prądy powie¬ 
trzne nod miasto i musiał lą¬ 
dować w jego centrum - ku 
uciesze licznych przechod¬ 
niów. Na szcząście, nad pla¬ 
cem Halloro nie były rozpięte 
wtedy żadne przewody... 

W 50 lat później, z okazji 
tego historycznego, pierw- 
szogo przelotu harcerskich 
skrzydeł, odbył się w Krośnie 
jubileuszowy zlot drużyn lot¬ 


niczych ZHP Wybór miejsca 
nie byt przypadkowy. Przed 
wojną w okolicach miasta 
zbudowono jedno z najwię¬ 
kszych i najnowocześniej¬ 
szych lotnisk wojskowych Eu¬ 
ropy. Znajdowało się tu Cen¬ 
trum Wyszkolenia Pilotów 
i Mechaników Małoletnich. 
Jednocześnie mogło szkolić 
się 850 pilotów... 

DOKOŃCZENIE NA STR 2 



Sprawny sprzęt to warunek bezpieczeństwa Mało kto wf. rle derpKwoid trzeba wykazać za» 
opanuje się prostą czynność składania spadochronu ^ 























Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 



ODWAGA, UPÓR 
I COŚ JESZCZE 





DOKOŃCZENIE ZE STR 1 

P rzyjechali z całej Polski. Repre¬ 
zentują drużyny o rożnych Spe¬ 
cjalnościach i poziomach wy¬ 
szkolenia. Zlot kusił ich magią wiel¬ 
kiej przygody, był okazją do wymia¬ 
ny doświadczeń. Można było przy¬ 
jrzeć się sobie wzajemnie, skonfron¬ 
tować umiejętności i podpatrzeć naj¬ 
lepszych. 

Miasteczko zlotowe me imponuje 
wielkością. Stu kilkudziesięciu har¬ 
cerzy nie potrzebuje wiele miejsca 
aby urządzić biwak. Drużyny nie są 
duże. liczą od kilku do kilkunastu 
najwyżej harcerzy. Wyjątkiem jest 
reprezentacja Gdańskiej Lotniczej 
Drużyny Harcerzy „Wzlot" - przyje¬ 
chała ich trzydziestka. Ale gdański 
„Wzlot" i krakowskie „Słoneczne 
Drogi”, to potentaci wśród harcer¬ 
skiego lotnictwa. 

Jednak nie oni nadają ton zlotowi. 
W oczy rzucają się ci. których pasja 
zdobycia przestworzy opanowała 
stosunkowo niedawno. Stara jak 
harcerstwo prawda, ze brak tradycji 
nadrabia się wyglądem i sposobem 
zachowania tu też się potwierdziła. 

„Trawers" przyjechał ze Złotoryi. 
Wyróżniają się od razu. Wojskowe 
buty. szyte na miarę ze starego spa¬ 
dochronu spodnie i panterki, zawa¬ 
diacko naciągnięte na prawe ucho 
czerwone berety, upodobniają ich 
do żołnierzy brygady spadochrono¬ 
wej. Nic dziwnego, że przezwano ich 
- „komandosi” i z zazdrością spoglą¬ 
dano na ich ubiory. Wiedzą o tym 
i sprawia im to przyjemność. 

- Normalne - mówi Jędrek - 
przecież dla chłopaka w wieku nastu 
lat zewnętrzne atrybuty siły i dosko¬ 
nałości są bardzo ważne. Każdy z nas 
chce wyglądać poważniej, podoba 
nam się ideał „silnego i twardego 
mężczyzny". Niektórzy naśladują 
bohaterów filmowych, inni książko¬ 
wych. My, ponieważ mamy takie za¬ 
interesowania. świadomie upodob¬ 
niamy się do komandosów. 

- Jasne - dorzuca inny siedzący 
z boku chłopak. - Przecież nawet na 
wczorajszym ognisku zostało powie¬ 
dziane. ze I Polska Brygada Spado¬ 
chronowa, dowodzona przez gen. 
Sosabowskiego, w dużej mierze 
składała się z harcerzy, a do jej szko¬ 
lenia stosowano metody pracy dru¬ 
żyn harcerskich. 

Rozmowę przerywa nam sygnał 
fanfary - pora obiadu. Korzystając 
z tego szybko notuję parę informaqi. 
Harcerskfe Koło Lotnicze „Trawers", 
powstało w Złotoryi w 1976 r., kiedy 
to jeden z instruktorów, po odbyciu 
służby wojskowej w „Czerwonych 


Gaszenie czaszy spadochronu nie fest sprawą łatwą. Przy silnym wietrze zadanie sprawiało trudności prawie każdemu 


beretach" postanowił założyć druży¬ 
nę harcerską o specjalności spado¬ 
chroniarskiej. Uzyskał poparcie Ae¬ 
roklubu w Jeleniej Górze i tak się 
zaczęło. Za swoją działalność zdoby¬ 
li „Błękitne Skrzydła", nagrodę mie¬ 
sięcznika „Skrzydlata Polska". Jak 
pogoda dopisze, to na zamknięcie 
zlotu dadzą pokaz skoków. Zależy 
im, bardzo chcą się pokazać, jako że 
wiedzy lotniczej, bezpośrednio ze 
spadochroniarstwem nie związanej, 
specjalnie nie celebrują. 

- Skoki to co innego - mówi 
szczupły niewysoki chłopak. 

- Odejście od samolotu, swobod¬ 
ne padanie, pęd powietrza bijący po 
twarzy, a potem łopot otwierającego 
się nad głową spadochronu, szar¬ 
pnięcie i nagły spokój. Żeby skakać 
trzeba mieć mocne nerwy. Pamię¬ 
tam, jak jedna zkoleżanek zaparła się 
w samolocie i za nic nie chciała wy¬ 
skoczyć. Żadne namowy, prośby ani 
groźby nie pomogły. Zwyczajny 
strach. 

Najgorzej jest za drugim razem - 
dorzuca milczący do tej pory chło¬ 


pak. - Boją się wszyscy, nie ma wy¬ 
jątku, Wtedy już się wie, co czeka po 
zrobieniu tego jednego kroku. Przy¬ 
chodzą do głowy najczarniejsze 
myśli. 

Korciło mnie aby zapytać ich dla¬ 
czego skaczą. Ale takich pytań się nie 
zadaje. Podobnie jak nie stawia się 
pytań alpiniście dlaczego się wspi¬ 
na, a żegiarzovyi dlaczego pływa. 
Walka ze strachem, pokonanie swo¬ 
jej słabości, władza nad buntującym 
się organizmem - to trzeba przeżyć 
samemu. O tym się nie mówi. Ale to 
wciąga, fascynuje. Sprawdzenie się 
w trudnych sytuacjach, wtedy, gdy 


można liczyć tylko na samego siebie. 
To wyrabia charakter i uczy walczyć 
z przeciwnościami losu. Ideał „silne¬ 
go twardego mężczyzny”? Chyba 
tak, ale w tym dodatnim znaczeniu. 

Zlot. Harcerscy lotnicy z całego 
kraju. Gdańsk i Kraków, „Trawers" 
ze Złotoryi i „Komputery" z Mielca. 
„Lotnicze Skrzydła" ze Szkoły Orląt 
w Dęblinie i harcerze z Gminnych 
Związków Drużyn. Zielone mundury 
z Krosna i niebieskie, lotnicze kurtki 
z Dęblina. Spadochronowe panterki 
„Trawersu” i biało-czerwone sza¬ 
chownice na rękawach mundurów 
harcerzy z Warszawy. 


Zlot. Kilkunastoletni chłopcy wyci¬ 
nający z językiem na brodzie modele 
kartonówek i doświadczeni instruk¬ 
torzy pamiętający czasy przelotu do 
Gódóllo. Młodość i doświadczenie, 
rywalizacja i uśmiech. Łzy szczęścia 
i łzy porażki. I wspólne bezgraniczne 
oddanie się pasji latania, umiłowa¬ 
nie przestworzy i skrzydeł. 

Zlot. Harcerskie ognisko z udzia¬ 
łem naczelnika ZHP i tych, których 
życie na stałe związane zostało z his¬ 
torią harcerskich skrzydeł. Czołowa 
nasza szybowniczka, dh Pelagia Ma¬ 
jewska i jej gawęda o pracy nad 
sobą, o pokonywaniu własnego 
strachu i słabości. Dh Szydłowski 
i wspomnienia o organizowaniu 
w latach trzydziestych, wśród Polo¬ 
nii w USA, harcerskich drużyn lotni¬ 
czych. I następnego dnia bieg harce¬ 
rski,'w czasie którego należało wyka¬ 
zać się zarówno teoretycznymi jak 
i praktycznymi wiadomościami lot¬ 
niczej wiedzy. A ten kto nie próbo¬ 
wał, nie wie, ile trudu kosztuje zga¬ 
szenie czaszy spadochronu przy sil¬ 
nym wietrze albo ile różnych przy¬ 
rządów znajduje się w kabinie prze¬ 
ciętnego szybowca. 

Bieg wygrali harcerze z Dęblina, 
którzy jak przystało na reprezentację 
Szkoły Orląt, przylecieli własnym sa¬ 
molotem. Po zakończeniu biegu za¬ 
powiedzieli, że mają zamiar wygrać 
także przyszłoroczny turniej „0 
skrzydła Ikara". Bo, jak mawia ich 
opiekun kpt. Adam Pernak, „Ikar" 
powinien wreszcie wylądować 
w Szkole Orląt. Tymczasem aktualni 
jego zdobywcy, 9 Drużyna Harcerska 
im. Janka Bytnara z Mielca, twierdzi, 
że raz zdobytego pucharu łatwo nie 
odda. Ponieważ nie mają takich 
możliwości technicznych jak lotnicy 
z Dęblina, nastawiają się na perfek¬ 
cję w teorii. Podjęli się opracowania 
regulaminu sprawności lotniczych 
i mają zamiar przedstawić go na 
przyszłorocznym „Ikarze", którego 
jak przystało na zwycięzców, będą 
gospodarzami. 

A więc do zobaczenia w przyszłym 
roku w Mielcu. Kto nowy przyjedzie? 

ANDRZEJ BANASIK 
Fot. autora 


POSŁANIE 

do drużynowych lotniczych 
i harcerzy entuzjastów lotnictwa w całym kraju 


yJJlCEPStói, 


50 LAT 

■ HARCERSKIEGO 
SZYBOWNICFWA 
ZLOT 3UBILEUSZ0WY 

KROSNO 9-1041.09,198^ 

i rnzemxA Jakkowcowa 


Harcerze - lotnicy zebrani na Jubileuszowym Zlocie 
50-lecia Harcerskiego Szybownictwa, na gościnnej 
ziemi krośnieńskiej, na lotnisku Podkarpackiego Ae¬ 
roklubu - pomni tradycji i historii harcerskich skrzy¬ 
deł, które rozwijały się na pobliskich szybowiskach 
w Bezmiechowej i Ustianowej - zwracają się do wszy¬ 
stkich drużyn i zastępów lotniczych oraz harcerzy 
entuzjastów lotnictwa z wezwaniem do podejmowa¬ 
nia w nowym roku harcerskim 1983/84 różnorod¬ 
nych zajęć lotniczych. Jeśli chcemy powiększyć nasze 
szeregi, jeżeli chcemy, by piękna idea pokonywania 


przestworzy opanowała jak najwięcej serc, by wzrosła 
liczba harcerskiej lotniczej braci-bądźmy popularyza¬ 
torami lotnictwa w naszych harcerskich środowi¬ 
skach. 

Wzywamy drużynowych, zastępowych i entuzjas¬ 
tów lotnictwa do organizowania i popularyzowania: 
zawodów, obozów, zimowisk lotniczych i modelar¬ 
skich, spotkań z lotnikami, wycieczek na lotniska, 
zdobywania sprawności lotniczych, teoretycznych 
kursów we wszystkich specjalnościach lotniczych. 
Organizując te zajęcia, pamiętajmy, że są to zajęcia 
harcerskie mające kształtować cechy niezbędne tak 
dla harcerza, jak i dla lotnika. 

Druhny i Druhowie Instruktorzy! 

Harcerskie Skrzydła mają już 50 lat. Odniosły wiele 
sukcesów, mają piękny dorobek. Wnieśmy i my do 
tego dorobku własną inicjatywę, pomysłowość 
i zapał. 

Czekamy na Wasze działania. 

Niech nas prowadzi stara lotnicza komenda: 

- Pilot? - Gotowi 

i harcerskie pozdrowienie 

CZUWAJ! 

Uczestnicy Jubileuszowego 
Zlotu 50-lecia Harcerskiego Szybownictwa 


Sama nie wiem, dlaczego piszę ten 
list. Mam piętnaście lat i jak każda 
dziewczyna w tym wieku przeżyłam 
kilka smutnych i głupich rozczarowań 
Wtedy tamte przeżycia były dla mnie 
czymś strasznym, ale nie ma to porów¬ 
nania z tym, co mnie gnębi obecnie. 

M yśl, jaka mnie dręczy od tygodnia, 
niektórym mogłaby się wydawać śmie-’ 
szna. Z pewnością wiciu moich rówieś¬ 
ników uważa, żc jest niemożliwością 
załamywać się z tak, zdawałoby się, 
błahego powodu. Cóż to za powód? 
Złamałam słowo honoru. Zrobiłam to 
po raz pierwszy w życiu i czuję się 
okropnie. Nie poniosłam z tego powo¬ 
du prawie żadnych konsekwencji, ale 
sama świadomość, że osoba, której da¬ 
łam słowo, została oszukana, nic po¬ 
zwala mi normalnie żyć. 

Nic proszę o radę. Jakoś sobie z tym 
poradzę i już na pewno tego nic powtó¬ 
rzę, tylko pytam Was: czy dla innych 
moich rówieśników jest normalnym 
zjawiskiem trapienie się z powodu zła¬ 
manego słowa? 

Ewa G. z Lublina 


Skąd taka zmiana? 

Mieszkam na wsi. Do tej pory wyda¬ 
wało mi się to jakimś krzywdzącym 
zrządzeniem losu. Zazdrościłam kole¬ 
żankom z miasta prawie wszystkiego. 
To ogólnikowe stwierdzenie można za¬ 
nalizować, mianowicie: chciałam cho¬ 
dzić do kina, na dyskoteki, mieć więcej 
czasu dla siebie itp. Wydawało mi się, 
że egzystencja w mieście jest bardziej 
fascynująca i kolorowa. No i stało się! 
To, o czym marzyłam niemalże przez 
14 lat, ma się zrealizować. Otóż w po¬ 
bliskim mieście otrzymujemy miesz¬ 
kanie (dotąd mieszkaliśmy u dziad¬ 
ków), a mama będzie pracowała jako 
nauczycielka. Powinnam się cieszyć, 
skakać z radości, a tymczasem... Właś¬ 
nie! Dopiero teraz zrozumiałam, że 
życie na wsi też ma swoje blaski. 
Uświadomiłam sobie, jak zaślepiona 
byłam zazdrością, no i chyba własną 
głupotą, jak dziecinne były mające się 
spełnić marzenia. Perspektywa zmiany 
miejsca zamieszkania wprawia mnie 
w strach. Tak! Boję się tego. Mama 
dziwi się, dlaczego jestem taka zestre¬ 
sowana, nie domyślając się przyczyny. 
Czy to nie dziwne, żc się tak kolosalnie 
zmieniłam? Co robić? 

Czternastolatka 


„Orinoko” - Klub 
Przyjaciół Zwierząt 

estem uczennicą VI kl. Założyłam 
jb Przyjaciół Zwierząt o nazwie 
irinoko”. Niestety, do klubu nale- 
tylko ja i moja koleżanka, wił* 
dy czytelnik, który przeczyta mój 
w „Święcie Młodych” może do 
ie napisać, wtedy zostanie zapisany 
klubu. Będę odpisywała na każdy 
, znafn się trochę na zwierzęta**’ 
x mogę dawać rady związane ze 
ierzętami. .. . 

Agnieszka Sempins** 
Stary Rynek 5, 63-720 Koźmin 

REDAKCJA ODPOWIADA: Ej*- 

:ta O. z Warszawy - Ogromnie dnf- 

iemy za miłe i „kolorowe s o • 
daktor Naczelny cieszy się « 
ieraie, że jego radość została 
zciona. Ewka z Bochaczewa - 
alaśtiekawy list do Klubu Na 
ków. Niestety, nie wydruku*? 
, gdyż nie podałaś adresu. Ann* 
icuła z Pabianic - 
ryżówkę, nie możemy Wj 
ć. Cezary Kobieta z Totna^ 
■z. - nie przyjmujemy d 
ryżówek układanych P rie *‘^L. 
tów. Prosimy ich nie przy* 






















'3 lata obozowej przygod v 

Rozmawiamy z pułkownikiem, docentem 

ny m medycyny-Hieronimem Bartlem wvrhn kt ° rem habilitowa¬ 
nie dziekanem Wydziału Lekarskiego tej ucze\ WAM ' obec - 


Pan pułkownik od wielu lat wyjeżdża na 
obozy zdrowotne z dzjećmi chorymi. W po¬ 
przednim numerze „SM" wydrukowaliśmy 
pierwszą część naszej rozmowy, w której 

druh Bartel (pan pułkownik jest instruktorem 


?srL k X™r „'“ a8 

Dziś dalsza część rozmowy. 


ŁÓDŻ- 

„ZDROWOTNA" 


- Pyta pani jak przebiega ży- 
c j e na naszych obozach. Od 
1976 roku mamy już swoje sta¬ 
le miejsce obozowania w Jaro¬ 
sławcu nad morzem. W pobliżu 
nas obozują hufce: Łódź-Górna 
iŁódź-Widzew. Miejscowi nasz 
obóz nazywają Łódź-Zdrowot- 
na i tak nawet figurujemy 
w rozdzielnikach. 

Jest to typowy obóz harcer¬ 
ski z dobrze zorganizowanym 
zapleczem gospodarczo-tech- 
nicznym. Ma własne ujęcie wo¬ 


dy, oświetlony teren, dobrze 
uzbrojoną kuchnię. Obóz pusz¬ 
czański, prymitywny ma swój 
urok. Ale w chwili obecnej, przy 
dużych zgrupowaniach, nikt 
nie pozwoliłby na zorganizo¬ 
wane obozu bez chłodziarki, za¬ 
mrażarki, bez odpowiednich 
magazynów itd. Żeby więc za¬ 
kosztować smaku prymitywiz¬ 
mu obozowego, wielkiej przy¬ 
gody, organizujemy biwaki. 
Drużyna otrzymuje sprzęt bi¬ 
wakowy, zabiera ze sobą tro¬ 


chę jedzenia i wyrusza, by na 
łonie natury przeżyć całą dobę. 

Nie jest to najlepsze z punktu 
widzenia leczniczego, bo prze¬ 
cież na takim biwaku je się np. 
placki ziemniaczane czy jakieś 
inne potrawy, które nie są 
wskazane ze względu na dietę. 
Ale nasze doświadczenia uczą, 
że warto dokonać tego uchy¬ 
bienia dietetycznego, po to, by 
dać dziecku radość przeżycia 
przygody. Myślę, że jest to rze¬ 
czywiście coś wspaniałego, 


s k '® d . v chore przecież dziecko 
ikm» a A n ° C w4r4d k °l°łanek 
•kolegów, przy małym ognisku 
coś tam sobie pitrasząc 

Są to emocje, które zapisują 
się w pamięci na całe życie. Na 
biwakach budowano chaty Ro¬ 
binsona, chaty indiańskie, zda- 
rc^ysię też budowle w stylu 
greckim czy rzymskim. Na tle 
tej scenografii odbywał się cały 

doTT 1 WYS,ępv - prz yi^ cia 

do klubu, poczęstunek, a wszy¬ 
stko to miało swój specyficzny 
charakter. A przecież młodzież 
me ma do dyspozycji specjal¬ 
nych rekwizytów: prześciera¬ 
dło, trochę gazy, farby plakato¬ 
wej, plakatówek... 

Mieliśmy dawniej obozowy 
Klub Byczka Fernando, taki ar¬ 
tystyczny zespół. Wakacyjna 
zabawa klubowiczów przecią¬ 
gała się niekiedy poza wakacje. 
Do domu docenta Jerzego Bo- 
dalskiego przyjeżdżały dzieci 
nawet z innych krańców Polski 
po to, żeby odbyć spotkanie 
i zaplanować to, co chciałyby 
zorganizować na obozie. Alar¬ 
my, biegi patrolowe, spartakia¬ 
dy sportowe... Każdego roku 
organizujemy festiwal piosen¬ 
ki. Nazywał się on kiedyś 
„Swibno-76", potem zmienił 
nazwę na „Jarosławiec-82”, 
później „83". Dzieci śpiewają 
różnie, czasem nie najlepiej, ale 
to nie ma znaczenia. Wychodzę 
z założenia, że każdy powinien 
mieć szansę wystąpienia. Na¬ 
wet ten chłopiec, który fałszuje, 
po powrocie do domu przede 
wszystkim pochwali się, że wy¬ 
stępował... 

Do tradycyjnych imprez mo¬ 
żemy też zaliczyć Neptunalia al¬ 
bo „Wesołą trzynastkę". Zaba¬ 
wa ta, bo tak to trzeba nazwać, 
organizowana jest zawsze 13 


dnia pobytu na obozie. Zaczyna 
się od togo. że władzę przeka 
żujemy harcerzom. Wszyscy są 
zobowiązani, i nie ma tu ża¬ 
dnych wyjątków, przebrać się. 

' muszę przyznać, że uczestnicy 
obozu potrafią niemal cudów 
dokonać. Występują jako ro¬ 
dzinne klany znano z książek, 
jako postacio z telewizyjnych 
seriali... Niejednokrotnie mu¬ 
szę dobrze umysł wysilić, a I za¬ 
sięgnąć rady żony, aby nie po¬ 
wtórzyć starogo pomysłu. 
Przez te dwadzieścia kilka lat 
byłem już Neptunem, kobietą, 
starą babą. dziewczynką z para¬ 
solką, a raz po prostu przebra¬ 
łem się za... komendanta, no bo 


przecież w tym dniu nie spra¬ 
wowałem władzy. 

Oprócz imprez obozowych 
dla dzieci organizujemy też im 
prezy dla kadry Bowiem prze¬ 
cież kadrze (składa się ona z 60 
osób) też się coś należy Pełnie¬ 
nie funkcji drużynowego w na¬ 
szym przypadku jest rzeczą nie¬ 
zwykle trudną. Trzeba być non 
stop z dzieckiem. A dziecko mo¬ 
że utracić przytomność, co się 
wcale nie tak rzadko zdarza, nie 
wolno mu samodzielnie opuś¬ 
cić miejsca obozowania ani 
wyjść bez zabezpieczenia me¬ 
dycznego. Organizujemy więc 
sobie np. wspaniałe ogniska 
z szaszłykami. 


Kiedy obozowaliśmy razem 
z grupę niemiecką, często od¬ 
bywaliśmy długie dyskusje 
z wychowawcami, piełęgniar 
kami. lekarzami niemieckimi, 
którzy pozostawali pod uro¬ 
kiem systemu harcerskiego. 
Nasze Przyrzeczenie organizu¬ 
jemy zawsze w nocy. nad mo¬ 
rzem, z udziałem woisk WOP 
Odbywa się to w przepiękne) 
scenerii Szumi morze. Jest 
oemno $wied tylko światło 
Pochodni. Jest narodowa fla 
ga, a na mej pełno krzyży._ A po 
Przyrzeczeniu iluminacja za 
pomocą rakiet 

Rozmawiała 
WIESŁAWA MROCZEK 



Nb porannym apelu w Jarosławcu 


. .tc. u M dymem jeanej z najnowszych 

książek >raci Strugackich, zatytułowanej „Żuk 
w mrowiski: , która jest kontynuacją historii zawartej 
we wcześniejszej powieści science-fiction tychże au¬ 
torów „Przenicowany świat". W nieco innych okolicz¬ 
nościach, po dwudziestu latach spotykamy dawnego 
znajomego - Maksyma, który ma za zadanie rozwią¬ 
zać kolejną zagadkę kosmosu. W tym celu udaje się 
wraz ze swym dziwacznym przyjacielem Głowanem 
na planetę, gdzie spotyka go wiele zaskakujących 
(niebezpiecznych przygód... 


M ilczę. Czekam, że sztat 
mi coś podpowie. No 
choćby cokolwiek! Ale 
lam prawdopodobnie też nic 
nie pojmują. 

- Chciałbym przypomnieć - 
mówię wreszcie - że nadal nic 
nie rozumiem i nadal nie wiem, 
o co chodzi. 

■ Więc zadawaj pytania! - 
mówi ostro stary. 

- Powiedziałeś - leczyć. Czy 
Panuje tu epidemia? 

warz starego kamienieje. 
„™ 9 ° patrzy mi w oczy, potem 

miQoło ęOStÓ,ipOCierapalCa ‘ 
~ P ™cież uprzedziłem cię - 
Nin sią w dyplomację, 
wymierzamy się targować. 
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o was na Początek, że ja nic 
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- Przy-bysze z Koz-mozu... - 
z trudem powtarza starzec. 

- Ludzie z Księżyca... Ludzie 
z nieba... - podpowiadam. 

Starzec wyszczerza żółte, 
mocne zęby. 

- Nie z nieba i nie z Księżyca. 
Spod Ziemi! - mówi. - To zna¬ 
czy, że coś niecoś jednak 
wiesz... 

- Przeszedłem przez całe 
miasto. Dużo widziałem... 

- A u was nic się nie działo? 
Zupełnie nic? 

- Niczego podobnego u nas 
nie było - mówię stanowczo. 

- I nic nie zauważyliście? 
Nie zauważyliście katastrofy, 
w której zginęła cała ludzkość? 
Przestań kłamać! Co chcesz 
osiągnąć swoimi kłamstwami? 

- Lew! - szeleści pod moim 
hełmem głos Komowa - prze¬ 
chodź na wariant „Kretyn"! 

- Jestem tylko wykonawcą 
poleceń-oświadczam surowo. 

- Wiem tylko tyle, ile powinie¬ 
nem wiedzieć! Robię tylko to, 
co mi każą robićl Jeśli otrzy¬ 
mam rozkaz, żeby kłamać, będę 
kłamać, ale obecnie nie mam 
takiego rozkazu. 

- A jaki masz rozkaz? 

- Przeprowadzić zwiad 
w waszym rejonie i zameldo¬ 
wać, jak wygląda sytuacja. 

- Co za głupota! - ze zmę¬ 
czeniem i odrazą mówi starzec. 

- No dobrze, niech będzie po 
twojemu. Z jakiegoś powodu 
chcesz usłyszeć to, o czym 
wszyscy wiedzą doskonale... 
Dobrze. Słuchaj. 

Okazuje się, że wszystkiemu 
jest winna rasa odrażających 


Arkadij i Borys Strugaccy 

Żuk w mrowisku 


nieludzi, którzy wylęgli się 
w trzewiach planety. Czter¬ 
dzieści lat temu rasa ta dokona¬ 
ła inwazji na ludność tubylczą. 
Inwazja zaczęła się od niespo¬ 
tykanej pandemii, "którą nielu¬ 
dzie rozprzestrzenili na całej 
planecie. Przyczyna tej pande¬ 
mii pozostała nieznana do dziś. 
A choroba wyglądała tak: Po¬ 
czynając od dwunastu lat nor¬ 
malne, zwyczajne dzieci zaczy¬ 
nały błyskawicznie się starzeć. 
Tempo rozwoju ludzkiego 
organizmu po osiągnięciu kry¬ 
tycznego punktu wzrastało 
w postępie geometrycznym. 
Szesnastolatki wyglądały na 
czterdziestoletnich, od osiem¬ 
nastu lat zaczynała się starość, 
a dwudziestolecie przeżywały 
tylko jednostki. 

Pandemia szalała przez trzy 
lata, po upływie których nielu¬ 
dzie po raz pierwszy postano¬ 
wili się ujawnić. Zaproponowa¬ 
li rządom wszystkich państw 
zorganizowanie przesiedlenia 
ludności „na sąsiedni świat", 
to znaczy do siebie, do wnętrza 
Ziemi. Obiecali, że tam, w są¬ 
siednim świecie, pandemia 
zniknie samoistnie i wtedy mi¬ 
liony przerażonych ludzi poma¬ 
szerowało do specjalnych stud¬ 
ni, z których oczywiście do dzi¬ 
siaj nikt nie powrócił. W ten 
sposób czterdzieści lat temu 
zginęła tutejsza cywilizacja. 

Oczywiście nie wszyscy 
uwierzyli i nie wszyscy prze¬ 
straszyli się. Zostały całe rodzi¬ 
ny, całe grupy, całe wspólnoty 
religijne. W potwornych wa¬ 
runkach pandemii kontynuo¬ 
wali swoją beznadziejną walkę 
o przeżycie, o prawo życia tak, 
jak żyli ich przodkowie. Jednak¬ 
że nieludzie nie zostawili 
w spokoju nawet tego ułamka 
procentu. Zorganizowali praw¬ 
dziwe polowanie na dzieci, na 


tę ostatnią nadzieję ludzkości. 
Rozplenili na planecie „niedob¬ 
rych ludzi". Początkowo były to 
kopie ludzi, wyglądających jak 
wesołe pajace, obwieszone 
dzwoneczkami, wygrywające 
wesołe piosenki. Głupiutkie 
dzieci szły za nimi z radością 
i na zawsze znikały w burszty¬ 
nowych „szklankach". Jedno¬ 
cześnie na największych pla¬ 
cach pojawiały się takie świę¬ 
cące po nocach szkatułki z za¬ 
bawkami - dziecko wchodziło 
do środka i znikało bez śladu. / 

- Robiliśmy wszystko, Co 
w naszej mocy. Uzbroiliśmysię 
- w opuszczonych arsenałach 
było mnóstwo broni. Nauczy¬ 
liśmy dzieci strachu przed „nie¬ 
dobrymi ludźmi", a później 
i strzelania do nich z karabinu. 
Burzyliśmy bursztynowe kabi¬ 
ny, rozstrzeliwaliśmy magazy¬ 
ny z zabawkami, aż w końcu 
zrozumieliśmy, że mądrzej bę¬ 
dzie postawić obok nich wartę 
i zabierać nieostrożne dzieci, 
kiedy się tam pojawią. Ale to 
był dopiero początek... 

Nieludzie z niewyczerpaną 
pomysłowością wysyłali na po¬ 
wierzchnię planety coraz to no¬ 
we formy myśliwych. Pojawiły 
się „potwory". Prawie nie spo¬ 
sób trafić w takiego, kiedy na¬ 
pada na dziecko. Pojawiły się 
gigantyczne kolorowe motyle - 
spadały na dziecko, otulały je 
skrzydłami i znikały razem 
z nim. Wreszcie najnowszy po¬ 
mysł - pojawili się ci dranie, 
właściwie nie do odróżnienia 
od zwyczajnego żołnierza. Ci 
po prostu biorą za rękę nic nie 
podejrzewającego dzieciaka 
i zabierają ze sobą. Niektórzy 
z nich umieją nawet mówić. 

Świetnie wiemy, że praktycz¬ 
nie nie mamy żadnych szans na 
przeżycie. Pandemia trwa, 
a początkowo mieliśmy nadzie¬ 


ję, że ustanie. Tylko jeden czło¬ 
wiek na sto tysięcy jest odpor¬ 
ny na infekcję. Na przykład ja, 
Draudan... i jeszcze jeden chło¬ 
piec - wyrósł na moich oczach, 
ma teraz osiemnaście lat i wy¬ 
gląda na osiemnaście... Jeśli 
nie wiedzieliście o tym wszyst¬ 
kim, to teraz już wiecie. Jeśli 
wiedzieliście, to przyjmijcie do 
wiadomości, że do końca zdaje¬ 
my sobie sprawę z naszego po¬ 
łożenia. Jesteśmy gotowi zgo¬ 
dzić się na wszystkie wasze wa¬ 
runki - możemy na was praco¬ 
wać, możemy się wam całkowi¬ 
cie podporządkować... Na 
wszystkie warunki oprócz jed¬ 
nego - jeśli leczyć, to wszyst¬ 
kich bez wyjątku. Nie ma mowy 
o elicie, o selekcjil 

Stary milknie, sięga po ku¬ 
bek i chciwie pije wodę. Żoł¬ 
nierz stojący w drzwiach prze- 
stępuje z nogi na nogę, ziewa 
zasłaniając dłonią usta. Wyglą¬ 
da na dwadzieścia pięć lat. A ile 
ma naprawdę? Trzynaście? 
Piętnaście? 

Siedzę nieruchomo, starając 
się zachować kamienny wyraz 
twarzy. Podświadomie oczeki¬ 
wałem czegoś w tym rodzaju, 
ale to, co usłyszałem od naocz¬ 
nego świadka i zarazem od 
ofiary, w żaden sposób nie 
chce mi się pomieścić w gło¬ 
wie. Fakty, które zrelacjonował 
stary, nie wywołują we mnie 
żadnych wątpliwości, ale - jak 
to bywa we śnie - każdy ele¬ 
ment oddzielnie ma jakiś sens, 
a wszystkie razem układają się 
w nonsensowny obraz. Być 
może problem w tym, że we¬ 
szło mi w krew tendencyjne 
wyobrażenie o wędrowcach, 
bez zastrzeżeń obowiązujące 
u nas na Ziemi. 

- Skąd wiadomo, że to nie¬ 
ludzie? - pytam. - Widziałeś 
ich? Ty sam ich widziałeś? 


Starzec chrząka. Jego twarz 
staje się straszna. 

- Oddałbym połowę swego 
nadaremnego życia, żeby cho¬ 
ciaż jednogo zobaczyć twarzą 
w twarz - mówi ochrypłym gło¬ 
sem. - Tymi oto rękami... 
Sam... ale ja oczywiście nie wi¬ 
działem ich. Zbyt są ostrożni 
i tchórzliwi... Zresztą nikt pew¬ 
nie ich nie widział oprócz tych 
przeklętych sprzedawczyków 
z rządu czterdzieści lat temu... 
Podobno oni w ogóle nie mają 
określonego kształtu, tak jak 
woda albo, powiedzmy, dym... 

- W takim razie nie rozu¬ 
miem - mówię - po co istoty 
w ogóle pozbawione formy wy¬ 
wabiają kilka miliardów ludzi 
do siebie, pod Ziemię? 

- Bądź przeklęty I - mówi 
starzec podnosząc głos. - Prze¬ 
cież to NIELUDZIEI Skąd ty i ja 
możemy wiedzieć, co jest im 
potrzebne? Może niewolnicy. 
Być może jedzenie... A może 
materiał do budowy swoich 
fantomów... Co za różnica?Zni¬ 
szczyli nasz świat! I teraz też nie 
dają nam spokoju, polują na 
nas jak na szczury... 

I raptem twarz starego wy¬ 
krzywia straszliwy grymas. Ze 
zdumiewającą jak na swój wiek 
energią odskakuje pod prze¬ 
ciwległą ścianę, z hukiem prze¬ 
wracając taboret. Nie zdążyłem 
nawet okiem mrugnąć, kiedy 
okazało się, że trzyma oburącz 
wielki niklowany rewolwer wy¬ 
celowany prosto womńie. Sen¬ 
ni strażnicy ocknęli się i z iden¬ 
tycznym wyrazem zdumienia 
i zgrozy na twarzach, które na¬ 
gle stały się całkiem dziecinne, 
nie spuszczając ze mnie oczu 
macają dookoła poszukując 
swoich karabinów. 

- Co się stało? - pytam sta¬ 
rając się nie poruszyć. ■ 


CL 

CZYSTOŚĆ 
NIE JEST 
WARUNKIEM 
ODKRYCIA! 

Pewnego razu angielski bakte¬ 
riolog A. FlemingzosUl zaproszo¬ 
ny do zwiedzenia dużego amery¬ 
kańskiego laboratorium. Przygo¬ 
towując się do przyjęcia znakomi¬ 
tego gościa pracownicy zaprowa¬ 
dzili wzorowy porządek - wszyst¬ 
ko lśniło jak nowe. w zakamar¬ 
kach nie było najmniejszego 
pyłku. 

Zdumiony taką pokazową do¬ 
kładnością. Fleming zauważył 
sceptycznie: 

- Gdybym w swoim czasie pra¬ 
cował w tak sterylnym laborato¬ 
rium, nigdy nie udałoby mi się 
odkryć penicyliny! 

Zaznaczyć bowiem natęży, iż 
Fleming odkrył znany antybiotyk 
przypadkiem, kiedy doświadczal¬ 
na kultura bakterii została zaka¬ 
żona zarodnikami pleśnu 
Sir Alcunder Fleming 
(h.08.1881 - 11.03.19SS), szkocki 
lekarz i mikrobiolog, profesor 
bakteriologii w londyńskim St. 
Mary"s Hospital. Prowadząc bada¬ 
nia nad środkami bakteriobójczy¬ 
mi odkrył w 1929 r. Iiozym (mura- 
midazę), substancję o własnoś¬ 
ciach antyseptycznych, występu¬ 
jącą we łzach ludzkich i w białku 

jaj. W 1929 r. odkrył działanie bak- 

teriostatyczne pleśni (pędźlaka) 
i nazwał czynnik produkowany 
przez nią penicyliną. Wyodręb¬ 
nienie penicyliny i jej zastosowa¬ 
nie kliniczne nastąpiło dopiero 
w 1942 r., dzięki pracom H.W. 
Floreya i E.B. Chama. W 1944 r. 
Fleming otrzymał tytuł szlachecki. 
w 194S r. Nagrodę Nobla - wspól¬ 
nie z obu wymienionymi uczony, 
mi. (kg) 













- Kkn jesteś? 

- 27-łetnim kawalerem. Bez znaków szczególnych. Harce¬ 
rzem od małego, jednym z tych. którzy nigdy nie „wydorośle¬ 
ją" na tyłe. żeby przestać nim być. Harcerstwo to moja życiowa 
filozofia, sposób na życie: wieczna praca nad sobą, walka 
z własną słabością, gotowość do służby innym - traktuję to 
dosłownie, bo inaczej nie można - szukanie miejsca w społe¬ 
czeństwie. realizacja siebie. Harcmistrzem. Komendantem 
szczepu. Monterem urządzeń telekomunikacyjnych. Techni¬ 
kiem elektronikiem. Absolwentem UW. Drugi rok nauczycie¬ 
lem. Historii. Wychowawcą drugiej klasy LO. Mojej pierwszej 


w życiu. 

- Opowiedz o was. 0 nich i o sobie. 

- Zaraz na początku kiedy ich dostałem, pojechaliśmy na 
trzydniową wydeczkę w Karkonosze. Wtedy jeszcze spoglądali 
na mnie nieufnie. Te trzy dni wędrówek były naszym wzajem¬ 
nym poznawaniem się, nie zawieraniem kumplostwa, a docie¬ 
raniem do siebie nawzajem. Gadaniem dniami i nocami. Choć 
nocami głównie. Noc to przecież pora rozmów, kiedy wycho 
dzą sprawy, o których w pełnym słońcu człowiek nie powie. Oni 
mówki. I o swoich sprawach jak najbardziej prywatnych też. 
Zaskoczyła mnie, rozczarowało mile, że d uczniowie, którzy na 
korytarzu szkolnym zlewali się dotąd w moich oczach w jedną 
masę uczniowską, niektóre sprawy tak głęboko widzą. Że na 
początku zwykle chcą dawać, a dopiero później, podczas życia 
w młodzieżowej subkulturze, wykształca się u nich nawyk 
brania, dągnięda do siebie. Że tak bardzo pragną znaleźć 
wzydu drugiego człowieka. 

W ubiegłym roku główny nacisk położyłem na zżyde się 
klasy, na to, by stali się gromadą ludzi sobie potrzebnych. 
Poniosłem jedną klęskę. To Krzysiek. Indywidualista, który do 
wszystkiego chciał dojść sam. tyle że najpierw coś robił, 
a dopiero potem pomyślał. Gorzej że pozował: co mi tam 
szkoła, co mi tam starzy, pohandlować na „perskim", zarobić, 
muzyka młodzieżowa, modne duchy - to jest to. I nic więcej. 
Tłumaczyłem jak komu mądremu, do rodziców chodziłem, nie 
pomogło. Dopiero kiedy nie zdał - łzy w oczach. A potem 
szukanie możTiwośd zrobienia dwóch lat w dągu jednego roku 
szkolnego. Nie udało się. Jest znowu w pierwszej klasie. Tyle że 
trochę się zmienił i wie już, że za wszystko w żydu trzeba płacić, 
nawet za taką pozę. Ale ta „klęska o imieniu Krzysiek" uświado¬ 
miła nam. jak już jesteśmy zżyd. Krzysiek odszedł i bardzo go 
nam brakuje I My o nim pamiętamy, a on o nas: uczestniczy we 
wszystkich ważniejszych wydarzeniach klasowych. 

Jeśli będę mówić o ich stosunku do mnie tak naprawdę 
szczerze, boję się, że wyjdę na zarozumialca. Ale niech tam. No 
więc oni mają dla mnie szacunek. I to nie taki. jak na przykład 
dla dziadka, z racji jego sędziwego wieku. Chodzi o szacunek 
dla człowieka za to, że jest kimś, imponuje wiedzą, sposobem 
traktowania uczniów, sposobem byria. (Nie ukrywam, że we¬ 
dług mnie nauczyciel powinien być pewnym wzorem, ideałem 
nawet). Szanują mnie za to, że mają pewność, iż są dla mnie 
ludźmi, że o każdej porze dnia i nocy każdy z nich może do mnie 
przyjść i powiedzieć, co go gnębi. To nie są czcze słowa. Służę 
przykładami. 

Za oknem deszcz, wichura, zimno. Siedzę w domu. Jestem 
zły i bardzo zmęczony. A tu przychodzi człowiek. Ze sprawą. Dla 
niego bardzo ważną. Więc i dla mnie też. 

Jestem umówiony ze swoją dziewczyną. A właśnie wtedy 
zjawia się ..interesant". Nie mogę go zostawić, ale nie mogę też 
zawieść dziewczyny. Więc idziemy na to spotkanie razem. 
Potem przychodzimy we trójkę do domu. Dziewczyna robi 
herbatę. A my rozmawiamy. 

\ się tak to wszystko opowiada. A to wymaga poświęce¬ 

nia. wyrzeczenia się nieraz własnych spraw. Podobnie się ma 
i z tym imponowaniem wiedzą. Tylko ja wiem, ile muszę 
siedzieć w domu i czytać, uczyć się, nie tylko dla siebie, ale dla 
nich też, z myślą o nich, żeby wiedzieć „wszystko". Uczenie ich 
to właśnie przekazywanie tej mojej wiedzy: nie można wykła¬ 
dać, trzeba prowadzić ich przez przedmiot, podsuwać i na¬ 
świetlać niektóre zagadnienia. Z kolei od nich wymagam 
jednego: rozumienia historii, myślenia historycznego, łączenia 
skutków z przyczynami. 

No więc skoro trzeba im oddawać swój prywatny czas, 
oddaję. Takie traktowanie uczniów to jest właśnie ta służba 
o której wspomniałem. A jednocześnie dzięki temu człowiek 
znajduje swoje miejsce w społeczeństwie, czuje się potrzebny. 

To fakt. że moi koledzy -nauczyciele zarzucają m. czasem, że 
bratam się z uczniami. Na głos odpowiadam 3 

rację zapewne, muszę się jeszcze dużo nauczyć, tak krótko 
rwzwatóoracuię". w myślach zaś: „ja swoje wiem Moje jest 
trzeba przede wszystkim widzieć ludzi, że 
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Zaniedbany 

skansen? 


KATOWICE (Inf. wł.). W po¬ 
bliżu zabytkowej kopalni krusz¬ 
ców w Tarnowskich Górach 
znajduje się szczególnego ro¬ 
dzaju skansen. 

Zgromadzone na jego tere¬ 
nie eksponaty - maszyny paro¬ 
we, parowozy wąskotorowe. 


lokomobile - służyły dawniej 
w górnictwie. Obecnie stano¬ 
wią zbiór urządzeń świadczą¬ 
cych o poziomie techniki i me¬ 
chanizacji w górnictwie XIX 
wieku. Warto przypomnieć, że 
już w 1787 roku sprowadzono 
do Tarnowskich Gór z Anglii 




maszynę parową, za pomocą 
której odwadniano zalane wo¬ 
dą kopalniane chodniki i wyro¬ 
biska. 

Najciekawszymi eksponata¬ 
mi są dwie parowe maszyny 
wyciągowe, służące do wydo¬ 
bywania urobku z dołu. Pocho¬ 
dzą one z nie istniejącej już ko¬ 
palni „Matylda" w Lipinach 
Śląskich - z jej dwóch szybów: 
„Józefa" i „Marii" - gdzie pra¬ 
cowały od 1880 roku. Są tu 
również inne ciekawe urządze¬ 
nia: drewniana cysterna, walec 
parowy, a także 10 parowozów 
wąskotorowych, jako że Tarno¬ 
wskie Góry należą do jednego 
z największych w kraju węzłów 
kolejowych. 

To oryginalne muzeum stało 
się obiektem zainteresowania 
uczniów Technikum Kolejowe¬ 
go w Tarnowskich Górach, któ¬ 
rzy zobowiązali się przyjść z po¬ 
mocą Zakładom Górniczo-Hut¬ 
niczym „Orzeł Biały", bezskute¬ 
cznie zabiegającym o pomoc 
w ocalaniu tych nader cennych 
zabytków techniki, (kk) 

Fot. Z. Bisanz 


Kartki _ 

z dawnychla t 

PIERWSZY 

BURMISTRZ 

TOMASZOWA 

MAZOWIECKIEGO 


stulecia i wiążą się z podjęu J! 
w tym czasie eksploatacją 
zelaza i hutnictwem że laW 

a później produkcją włókienni! 

czą, otrzymuje w roku 1824 pra 
wa osady labryczno-handlow e j 

zaś w dniu 6 lipca 1830 roku 
godność miasta i swobody na 
leżne miastom prywatnym 
w Królestwie Polskim. Pie^,. 
szym burmistrzem nowo utwo¬ 
rzonego miasta został Ani oni 

Wroński, pochodzący ze wsi Ra. 

cznice (województwo poznań¬ 
skie). Nim obrano go na to sta¬ 
nowisko byl w latach 1BO6-1830 
kierownikiem szkoły w pobij, 
skiej Lubochni (obecnie woje¬ 
wództwo piotrkowskie). 


Jak podaje znawca dziejów 
Tomaszowa Mazowieckiego 
i jego okolic - Włodzimierz 
Rudź w pracy pt. „Dzieje gro¬ 
mady Lubochnia" (1969 r.), An¬ 
toni Wroński władał biegle kil¬ 
koma językami, byl człowie¬ 
kiem ogólnie znanym i szano¬ 
wanym przez miejscową lud¬ 
ność i władze. Wyraz uznania 
dla jego osoby stanowił właśnie 
fakt powierzenia mu zaszczyt¬ 
nego stanowiska pierwszego 
burmistrza nowo kreowanego 
miasta. 


HENRYK SZUBERT 




PLENER 


JÓZEF CYPEL 
Fot. autora 


N ad szumiącym potokiem, 
u podnóża potężnej góry 
w okolicy Muszyny wcza¬ 
sowicze mogli w sierpniu tego 
roku oglądać niecodzienny wi¬ 
dok: na rozwieszonych pomię¬ 
dzy ustawionymi wśród drzew 
namiotami, miast suszącej się 
bielizny wisiały... rysunki. Te 
bajecznie kolorowe obrazki wy¬ 
konywali uczestnicy zlokalizo¬ 
wanego w Jasieńczyku ogólno¬ 
polskiego harcerskiego plene¬ 
ru. Wzięło w nim udział 29 
uczniów szkół podstawowych, 
zakwalifikowanych do udziału 
w tym obozie na podstawie na¬ 
desłanych prac. 

Ftzeźby, rysunki, grafikę wy¬ 
konywali uczestnicy podczas 
swych codziennych zajęć, a tak¬ 
że podczas cykli tematycznych, 
takich jak „Obóz i jego urządze¬ 
nia w moich marzeniach", „Łą¬ 
ka", „Potok górski", „Ilustracjo 
do bajki" itd. Opiekę nad mło¬ 
dymi twórcami zapewnili pra¬ 
cownicy naukowi krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych z dru¬ 
hem hm PL Andrzejem Ziębliń- 
skim na czele. 

Nie zabrakło oczywiście za¬ 
jęć typowo harcerskich: bie¬ 
gów, zwiadów, wycieczek. 
Uczestnicy tego ciekawego 
obozu wyjechali pełni wrażeń 
i wspomnień, bogatsi o nabyte 
praktyczne doświadczenie, któ¬ 
re szlifować będą podczas roku 
szkolnego. Każdy z nich obiecał 
przyjechać tu za rok... 


pod 

namiotami 


Komendant naukowy-dh hm PL Andrzej Zięblinskiprezentu 
je szkicownik jednego z uczestników. Szkicownik byt nieodtą ► 
cznym towarzyszem każdego uczestnika pleneru - w każdym 
miejscu i o każdej porze dnia i nocy mógł się przecież 
przydać... 

To nie wielkie pranie, lecz wystawa prezentująca efekty jedne¬ 
go z cykli tematycznych: każdy uczestnik pleneru miał okazję 
do pokazania swych prac. a także wysłuchania oceny innych 

▼ 



















przy dźwiękach XVII-wiecznej 
muzyki, można co pół godziny 
oglądać diapozytywy z koloro¬ 
wymi wizerunkami Turków róż¬ 
nych szarży, zdjęcia ich namio¬ 
tów, uzbrojenia oraz ryciny, do¬ 
tyczące przebiegu walki pod 
Wiedniem. 

Pokaz filmowy uzupełniono 
nagraniami fragmentów pięk¬ 
nych listów króla Jana do kró¬ 
lowej Marysieńki. 

Wystawa zajmuje dziesięć 
obszernych pomieszczeń, z któ- 
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te żywe 

spędzają właśnie w szkole pół swojego życia. 

Pracy z młodzieżą zacząłem się uczyć już w ZHP. Przywioz¬ 
łem tę wiedzę do szkoły. Tytko że w szkole dostaje się do ręki 
bat w postaci dwójki. I dystans nauczycielskiego biurka. Dlate¬ 
go może tak często na tym swoim biurku siadam. Bo nie ono 
powinno tworzyć w szkole dystans, a świadomość, na ile 
można sobio z młodzieżą pozwolić. Luz. żart dobra zabawa, ale 
w głowie zawsze „światełko kontrolne" uwaga stary, wcho¬ 
dzisz na śliski teren. Nie właź nań. jeśli nie widzisz uliczki, którą 
możesz wyjść. Bo nie wolno ci obrazić człowieka. Mozesz 
zawstydzić, ale obrazić - nigdy! Bo mimo togo kumplostwa. 
luźnej atmosfery, jesteś nauczycielem, co oznacza, że masz 
nauczać nio tylko historii, ale i żyda. 

Na 26 osób w klasie 22 to dziewczyny. Nie ma się co 
oszukiwać: jak świat światem podlotki kochały się w swoich 
nauczydelach, a sztubaki w profesorkach. I u nas nie jest 
inaczej. Idę z inną klasą do kina, a moje zaraz nadąsarte 
i zazdrosne. 

Wracam ze szkoły razem z Teresą. Jest oburzona. 

- Bo pan nas tylko gnębi, za dwójki każe płacić, malować 
oczu ani paznokci nie można, po lekcjach nic dla pana nie 
znaczymy, traktuje nas pan obojętnie, nie zauważa pan. że 
jesteśmy ludźmi, którym potrzeba trochę ciepła. nawet pan 
chyba nie wie jak wyglądamy. 

A ja, w ogóle na nią nie patrząc: 

- O. przepraszam. Panna Teresa, wzrost ok. 1,65 cm, waga 
do 53 kg, smukła, zgrabna, delikatna, zielone oczy. blondynka, 
włosy w słońcu jak przędza babiego lata, ubrana w granatowe 
pantofle na płaskich obcasach. Jedynaczka, wrażliwa, trochę 
egzaltowana, zaczynająca się martwić swoim wychowawcą, 
a zwłaszcza brakiem u niego ludzkich uczuć. Acha. zapomnia¬ 
łem, matowy lakier na paznokdach, na małym palcu lewej ręki 


Zaniemówiła. Dopiero po chwili: 

- Może to jednak prawda, że pan o nas dba. 

- Oczywiście że tak. Wszystkie moje uczennice są dla mnie 
jak córki. 

Rzeczywiście płacą 20 zł za każdą dwójkę. Wrzucają do 
„świnki". To nasz fundusz klasowy na wycieczkę. W ubiegłym 
roku uzbieraliśmy około 6 tysięcy. Co tydzień na godzinie 
wychowawczej głośno wyczytuję dwójkowiczów i jednak, 
o dziwo, trochę się tego wstydzą, nawet jeśli pozują „co mi 
tam". A jeśli ktoś przez dłuższy czas zalega z płaceniem 
i uzbiera mu się spory dług. minę ma naprawdę niewyraźną. 

W czasie wakacji pojechaliśmy sobie na dwutygodniową 
wydeczkę z namiotami. Jezioro, las. Jakoś jednak wybrały się 
z tym gnębidelem, który nie pozwala malować się. nosić 
długich włosów rozpuszczonych, nie toleruje duchów typu 
„worek" ani krzyczących zestawień kolorystycznych ś la papu¬ 
ga; który przyniósł w końcu do klasy aceton i każda panna 
z wymalowanymi paznokciami natychmiast je elegancko zmy¬ 
wa. (Dlaczego? Szkota jest szkołą. Oni za szybko zaczynają żyć 
dorosłym żydem. A poza tym nic każdą z nich stać na takie 
ekstra modne duchy. Jakiś egalitaryzm społeczny w klasie 
musi być.) Nie tylko pojechały, ale jakoś w trakcie tych wakacji 
samo z siebie zaczęły mówić do mnie druhu. Jasne, że wiedzą 
o moim harcerstwie. Dwóch chłopaków z klasy zabrałem 
nawet na obóz z moją drużyną. A poza tym miniaturkę Krzyża 
Harcerskiego noszę przedeż zawsze i wszędzie. I tak to już jest. 
że czuję się zobowiązany do takiego zachowania, żeby się ten 
Krzyż za mnie nie wstydził. 

- Czym oni się od debio różnią? 

- Brakiem sprecyzowanego poglądu na życie, nie wiedzą 
jeszcze, czego chcą. Szukają. Pomagam im w tym jak mogę. 
Nie zawsze tę pomoc przyjmują. Czasem błądzą sami. wtedy 
pozostaje mi tylko trzymać kciuki, żeby się udało. 

- Za co ich najbardziej cenisz? 

- Za dowagę, by przyjść i przyznać się przede mną do 
błędów. Za to, że mówią mi prawdę. Nawet tę nie najlepszą. Bo 
nie znoszę dwóch rzeczy: kłamstwa i chamstwa. Nie kłamią. 


- Co cię w nich najbardziej denerwuje? 

- Postawa „luźnej gumy": takie ślizganie się po wierzchu, 
aby włożyć we wszystko jak najmniej wysiłku, konsumpcyjne 
podejśde do świata, żyde na spocznij. Przepraszam za nieco 
frywolno określenie, ale luźna guma nie zapobiegnie opadaniu 
majtek. 

- Co oni mają d do zarzucenia? 

- Zbyt duże wymagania. Żelazną konsekwencję wstosowa- 

niu zasady: zrozumieć - nio znaczy darować. Mogę zrozumieć, 
ale. nawet współczując im. z całą bezwzględnością będę ich 
karel Rozmawiała: EWA KOSIŃSKA 


Dla upamiętnienia 300 rocznicy 
n »yaęstwa Jana III Sobieskiego 
**** Wiedniem Ministerstwo Łącz- 
no * a w dniu 12 września br. wpro- 
**dzilo do obiegu pocztowego sc- 
"S składającą się z czterech znacz- 
* 6w o«z jednego bloku. Na zi 


kach 


Poszczególnych wartości 


Przedstawiono reprodukcję por- 
^"Jana III Sobieskiego: 

• 5 zł _ portret króla Jana III 


^**8° wg obrazu nieznanego 
^klego malarza z drugiej połowy 
* wieku. Obraz znajduje się 
^owych zbiorach sztuki na 

* 6 d - portret Jana III Sobie- 

w 8 obrazu nieznanego ma - 
żna \ kr f8 u dworskiego. Obraz 
UiLH >e w zbiora ch Muzeum 

Nowego w Nieborowie; 

* 6 *» - portret Jana III Sobic- 

113 koniu w g obrazu France- 
17461 ^ Romano ^65S- 

• Obraz znajduje się w zbio¬ 


rach Zamku Królewskiego w War¬ 
szawie; 

• 25 zł-portret Jana III Sobie¬ 
skiego wg obrazu Jerzego Eleutera 

Szymonowicza-Siemiginowskiego 

(1660-1711). Obraz znajduje się 
w zbiorach Muzeum Narodowego 
w Wilanowie; 

• oraz blok wartośd 65 zl + 10 
zł „Sobieski pod Wiedniem” wg 
obrazu Jana Matejki (1838-1893). 
Obraz znajduje się w zbiorach Mu¬ 
zeum Watykańskiego w Rzy¬ 
mie. 

Znaczki oraz blok zaprojekto- 


glisko tysiąc eksponatów 
y# dziesięciu salach 


„TAK 
ŻYCZYŁ 

IŚĆ” 


Oto wodzowie armii chrześcijańskiej, której naczelne dowództwo 
przed decydującą bitwą objął król polski 


Nawet po bitewnej zawierusze pamiętał król Sobie¬ 
ski o napisaniu listu do swej ukochanej Marysieńki 


Wieść o zwycięstwie pod Wiedniem głosiły 
wszystkie ówczesne gazety europejskie 


rych bardzo efektowna jest Sa¬ 
la Senatorska, bogata w złoce¬ 
nia i przytłaczająca swą powa¬ 
gą i majestatem. Toteż wysta¬ 
wione tam zbiory nie bez po¬ 
wodu objęto wspólnym tytu¬ 
łem „Majestat Rzeczypospoli¬ 
tej". Organizatorom wystawy- 
przygotowanej według nauko¬ 
wej koncepcji prof. Aleksandra 
Gieysztora - chodziło bowiem 
nie tyle o ukazanie obrazu sa¬ 
mego króla, ile państwa pol¬ 
skiego. Świadczą o tym po¬ 


szczególne podtytuły ekspozy¬ 
cji, z których najciekawszymi 
zdają się być: „Ziemie Rzeczpo¬ 
spolitej", „Sejm, Urzędy Cen¬ 
tralne", „Dyplomacja", „Od 
Wiednia do Karłowic" oraz 
„Budowanie Koalicji". Jak ob¬ 
szerna i staranna jest ta ekspo¬ 
zycja, świadczy także liczba pla¬ 
cówek, które wypożyczyły swo¬ 
je zbiory. Pochodzą one głów¬ 
nie z Archiwum Akt Dawnych, 
Biblioteki Jagiellońskiej, Naro¬ 
dowej, Uniwersytetów Warsza¬ 


wskiego i Toruńskiego, szere¬ 
gu muzeów oraz od osób pry¬ 
watnych. Szczegółowsze infor¬ 
macje o eksponatach i epoce, 
której są świadectwem znajdą 
zainteresowani w pięknie wy¬ 
danym wprowadzeniu do 
wystawy. 

Chętnych zapraszamy na 
zwiedzanie do końca paździer¬ 
nika. 

E. SIDORKIEWICZ 
Fot. M. Szymański 


N ie tylko znawców historii 
XVII-wiecznej Polski zain¬ 
teresuje zorganizowana 

na Zamku Królewskim w War¬ 
szawie wystawa zatytułowana 
jUeczpospolita w dobie Jana 

* Warto przy okazji zwiedzania 
pięknych zamkowych komnat 
wykupić także bilet na tę boga¬ 
tą i ciekawą ekspozycją, związa¬ 
ną bezpośrednio z obchodami 
trzechsetnej rocznicy zwycięs¬ 
twa wiedeńskiego. Po raz 
pierwszy od wielu lat udostę¬ 
pniono zwiedzającym tak ob¬ 
szerne zbiory, obrazujące cha¬ 
rakter ówczesnej Rzeczpospoli¬ 
tej. Wystawiono aż 954 obiekty, 
z czego większość to oryginały. 
Ponad połowę ekspozycji zaj¬ 
mują unikalne dokumenty: rę¬ 
kopisy, reprodukcje fotografi¬ 
czne grafik i starodruki. Wśród 
nich wyróżniają się arcydzieła 
sztuki kartograficznej, a w tym 
interesująca mapa nieba, na 
której umieszczono gwiazdoz¬ 
biór zwany Tarczą Sobieskie¬ 
go. To w hołdzie dla zwycię¬ 
skiego króla gdański astronom 
-Jan Heweliusz zaproponował 
umieszczenie takiego gwiaz¬ 
dozbioru na nieboskłonie. War¬ 
to też polecić uwadze zwiedza¬ 


jących listy od rządzących pań¬ 
stwami europejskimi oraz szkic 
szyku wojsk wykonany własno¬ 
ręcznie przez króla Jana III So¬ 
bieskiego z adnotacją: „Tak 
bym życzył iść". 

Bardzo atrakcyjne są doku¬ 
menty tureckie, spisywane na 
charakterystycznych, kilkume¬ 
trowych pergaminach i ozda¬ 
biane złotą turgą, czyli znakiem 
symbolizującym odcisk dłoni 
Sułtana. Natomiast łzami So¬ 
bieskiego, jak twierdzili ponoć 
naoczni świadkowie, spłynął 
przepięknie zdobiony Doku¬ 
ment Kodyfikacyjny traktatu 
pokojowego, zawartego po¬ 
między Polską i Rosją w 1686 
roku. Pochylając się zaś nad 
gablotą z listem króla do papie¬ 
ża Innocentego XI nie mamy 
wątpliwości, że Sobieski był 
tym razem w radosnym nastro¬ 
ju, obwieszczając o wiedeń¬ 
skim zwycięstwie tymi zna¬ 
miennymi słowy: „Venimus, 
vidimus et vicit Deus" (Przyby¬ 
liśmy, zobaczyliśmy i Bóg zwy¬ 
ciężył). Wkrótce wszystkie ów¬ 
czesne europejskie gazety in¬ 
formowały o tym szczęśliwym 
zdarzeniu. Icb wielojęzyczne re¬ 
produkcje znajdziecie w zam¬ 
kowych piwnicach, gdzie 


M»pa nieba z gwiazdozbiorem zwanym Tarczą Sobieskiego 


nys ta plastyk Stefan Małecki 
dstawie barwnych diapozyty- 
wykonanych przez artystów 
raftków: Zbigniewa Kapuści- 
.ukasza Schustera, Micczysła- 
ieślaka oraz Foto-Scaia-Italia. 
dniu wprowadzenia do obie- 
sprzedaży były trzy ozdobne 
rty, które opatrzone zostały 
cznościowym kasownikccm 
wanym w urzędzie Warszawa 

nmi*lrrifar n/iłnhnwh 


kopert oraz specjalnego datownika 
jest artysta plastyk Stefan Małecki. 
Dopłata do ceny w bloku, wyno¬ 
sząca 10 zł, przeznaczona jest na 
rzecz Polskiego Związku Filatelis¬ 
tów. Przy okazji chciałbym poin¬ 
formować, że we Wrocławskim 
Muzeum Poczty i Telekomunika¬ 
cji od dnia 28 września br. czynna 
jest okolicznościowa wystawa pod 
hasłem „300 rocznica odsieczy 
wiedeńskiej”, na której zaprezen¬ 


towano znaki pocztowe, medale 
oraz inne dokumenty, związane 
z rocznicą odsieczy wiedeńskiej. 
Wrocławskie Muzeum Poczty 
i Telekomunikacji z tej okazji 
przygotowało dla filatelistów oko¬ 
licznościową pamiątkę w formie 
ozdobnego kasownika pocztowe¬ 
go, który wraz z trzema znaczkami 
omawianej emisji przedstawiamy 
na reprodukcji. 

PIOTR WIECZOREK 




































Dźwigi samochodowe są 
urządzeniami, -które mają 
wszechstronne zastosowanie, 
a zapotrzebowanie na usługi 
wykonywane przez nie z roku 
na rok sią zwiększa Dzieje sią 
tak dlatego, że dźwig samocho¬ 
dowy stanowi swego rodzaju 
uniwersalne urządzenie mogą¬ 
ce bez żadnych przeszkód prze¬ 
nosić sją z miejsca na miejsce, 
ze względu zaś na stosowany 
zazwyczaj uniwersalny rodzaj 
podwozia może pokonywać 
dość szybko przejazdy docelo¬ 
we. a także poruszać się w tere¬ 
nie. W przeciwieństwie więc do 


GOTTWALD AMK 100/53 


ŚWIAT 
NA CZTERI 
KÓŁKACH 



izwigow stacjonarnych, które 
wymagają kłopotliwych mon¬ 
taży i transportu, zalety ich są 
bezsprzeczne. Sprawiło to. że 
powstało wiele specjalistycz¬ 
nych wytwórni zajmujących sią 
produkcją dźwigów. 

Do jednej z nich należy za- 
chodnioniemiecka wytwórnia 



Gottwald mająca swą siedzibę 
w Dusseldorfie. Specjalizuje 
się ona w produkcji dużych 
dźwigów potrafiących podno¬ 
sić bardzo ciężkie ładunki na 
duże wysokości. 

Jej produktem jest prezento¬ 
wany dźwig samochodowy ty¬ 
pu AMK 1 00/53. Dźwig ten skła¬ 
da się z dwóch zasadniczych 
elementów - platformy pod¬ 
woziowej i urządzenia dźwi¬ 
gowego, które montowane jest 
na tej platformie. Do porusza¬ 
nia każdego z wymienionych 
elementów stosowane są od¬ 
dzielne silniki. 

Platforma podwoziowa opie¬ 
ra się na pięciu osiach - dwóch 
przednich, jednej środkowej 
i dwóch tylnych. Osiami stero¬ 
wanymi, kierowanymi za po¬ 
średnictwem urządzeń hydrau¬ 
licznych, są osie przednie i oś 
środkowa. Napędowymi są 
dwie osie tylne. Osie kierowa¬ 
ne posiadają z każdej strony po 
jednym kole. Osie napędowe 


wyposażone śą w koła bliź¬ 
niacze. 

Do napędu platformy stoso¬ 
wany jest 10-cylindrowy, wy¬ 
sokoprężny silnik firmy MAN 
o mocy 294 kW (400 KM). Na¬ 
pęd od tego silnika przenoszo¬ 
ny jest na tylne koła za pośred¬ 
nictwem 5-przekładniowej 
skrzyni biegów. 

Konstrukcja podwoziowo- 
-napędowa pozwala na uzyski¬ 
wanie przez samochód-dźwig 
prędkości maksymalnej 68 
km/godz. 

Urządzenie dźwigowe ukła¬ 
du składa się z pięciu przęseł 
wysuwanych teleskopowo za 
pośrednictwem układu hy¬ 
draulicznego. Do napędu tych 
układów i mechanizmów sto¬ 
sowany jest 6-cylindrowy, wy¬ 
sokoprężny silnik firmy MER¬ 
CEDES-BENZ. Przęsła te wysu¬ 
wane są na długość 46,5 m; 
przy zastosowaniu dodatkowe¬ 
go przęsła, które montuje się 


Zielono 


mi (23) 


Krzewy owocowe, agrest 
porzeczki, maliny, winorośl, je¬ 
żyny uprawne i borówki wyso¬ 
kie - są roślinami niezwykle po¬ 
żytecznymi w ogródku i na 
działce. Owocują już w dwa lub 
trzy lata po posadzeniu, dostar¬ 
czając przez całe lato owoców 
do spożycia na świeżo i na prze¬ 
twory. 

Agrest nazywany jest wino¬ 
gronem północy. Rośnie i owo¬ 
cuje dobrze w każdych warun¬ 
kach. Cenimy go za to, że bar¬ 
dzo wcześnie, bo już na począt¬ 
ku czerwca owoce nadają się 
na kompot Z owoców dojrza¬ 
łych można zrobić smaczny 
dżem. natomiast owoce wysta- 
te w słońcu na krzaku aż do 
sierpnia smakują jak winogro¬ 
na. W każdym ogródku warto 
posadzić przynajmniej 3-4 
krzaki agrestu. Można posadzić 
agrest pienny, na przykład 
wzdłuż ścieżki lub w części 
ozdobnej ogródka dla jego wa¬ 
lorów dekoracyjnych. W skle¬ 
pach Spółdzielni Ogrodni¬ 
czych, w punktach sprzedaży 
drzew i krzewów oraz w szkół¬ 
kach można kupić bardzo war¬ 
tościowe odmiany agrestu. Są 
nimi: Biały Triumf, Czerwony 
Triumf, Resistenta, Robustenta 
i Zielony Butelkowy. Jeden 
krzak agrestu zajmuje powierz¬ 
chnię od 1,5-2,0 m 1 . Sadzimy je 
co 13-2,0 m w rzędzie, zosta¬ 
wiając między rzędami odle¬ 
głość 2 m. 

Z porzeczek najcenniejsze są 
porzeczki czarne, bo dają bar¬ 
dzo wartościowe owoce na 
przetwory, niezwykle bogate 
w witaminę C. Zawartość wita¬ 
miny C jest równie duża jak 
w cytrynach. Na potrzeby prze¬ 
ciętnej rodziny wystarczy 4-6 
krzewów porzeczki czarnej 
w ogródku. Wydadzą one plon 
w granicach 10-20 kg owoców 
rocznie. Ostatnio wyhodowano 
i wprowadzono do uprawy 
nadzwyczaj plenne odmiany 
porzeczek czarnych. Jeśli ma¬ 
my w ogródku krzewy stare, 
może słabo owocujące, to war¬ 
to je wykopać i posadzić młode, 
znacznie lepsze. Z odmian po¬ 
rzeczek czarnych najbardziej 
godnymi uprawy są: Bród to rp. 



SADZIMY 

krzewy owocowe 


Mendip Cross, Roodknop 
i Ojebyn. 

Porzeczki czerwone i białe 
rodzą mniej wartościowe owo¬ 
ce niż porzeczki czarne, lecz za 
to owocują dwukrotnie obfi¬ 
ciej. Owoce przydatne są na 
kompot sok, galaretki, dżemy, 
a w pełni dojrzałe smakują wy¬ 
bornie jako owoce deserowe. 
Jeśli lato jest słoneczne, to 
owoce dojrzałe mogą pozostać 
na krzaku nawet do 6 tygodni, 
jakby w podręcznej spiżarni. 
Codziennie można zebrać nie¬ 
wielką partię. Na potrzeby jed¬ 
nej rodziny wystarczy 3-4 krza¬ 
ki porzeczek czerwonych i bia¬ 
łych. Wartościowymi odmiana¬ 
mi porzeczek czerwonych są: 
Jonkheer Van Tets, Heros, Ho¬ 
lenderska Czerwona i Mache- 
rauch'3 Rotę Spatlese. Z od¬ 
mian białych warto posadzić 
Białą z Juteborg. 

Jeden krzew porzeczki zaj¬ 
muje powierzchnię około 2 m'. 
Sadzimy je zwykle w rozstawie 
2x23 tn lub 2x3 m. 

Maliny, jeżyny uprawne i wi¬ 
norośl wymagają do uprawy 
podpór. Warto je posadzić tak 
umiejętnie, aby wykorzystać 
ich wartości użytkowe i ozdob¬ 
ne. Maliny sadzimy w jednym 
rządku, długim na kilka lub kil¬ 
kanaście metrów. Na końcach 
rządka wbijamy paliki i rozcią¬ 
gamy między nimi drut służący 
do przywiązywania pędów. 
W rzędzie sadzimy sadzonki co 
około 0,5 m. Obecnie istnieje 


wiele niezwykle plennych od¬ 
mian malin o okazałych owo¬ 
cach. Do najlepszych należą: 
Norna, Veten, Rubin, Mailing 
Promise i Mailing Jewel. Od¬ 
miany September i Lloyd Geo- 
rge owocują dwukrotnie i obfi- 
• cie w lipcu i nieco we wrześniu. 

Uprawiane są także maliny 
czarne: Bristol i Dundee. 

Nową rośliną uprawną jest 
jeżyna bezkolcowa o przepięk¬ 
nych strzępiastych liściach. Są 
to krzewy o mocnych, długich 
pędach dorastających do kilku 
metrów, które można rozpinać 
na ścianach, płotach, altankach 
itp. Okazałe czarne owoce doj¬ 
rzewają stopniowo przez cały 
sierpień i wrzesień. Jeden lub 
dwa krzewy mogą zapewnić 
owoce dla całej rodziny. Szkółki 
w kraju rozmnażają i sprzedają 
trzy odmiany jeżyn bezkolco- 
wych: Thornless Evergreen, 
Thornfree i Black Satin. 

Winorośl jest rośliną, która 
najlepiej się czuje przy ścianie 
domu lub altanki. Jeden lub 
dwa krzewy są wystarczające 
przy domu. Odmian winorośli 
jest setki, lecz zazwyczaj sadzi¬ 


my odmiany odporne na mróz 
i choroby. Najpopularniejsze 
u nas są: Perła Czabańska, Po¬ 
rtugalskie Niebieskie, Magda¬ 
lenka Królewska, Chrupka Zło¬ 
ta, Królowa Winnic i Seibel 
Czarny. 

Nową rośliną bardzo poszu¬ 
kiwaną przez amatorów jest 
borówka wysoka zwana też 
niebieską jagodą. Jest to bliski 
krewniak rosnącej u nas w lesie 
jagody czarnej i ma jak ona 
podobne wymagania. Wyma¬ 
ga gleby zdecydowanie kwaś¬ 
nej i próchniczej. W ogrodzie 
będzie dobrze rosnąć i owoco¬ 
wać, jeśli wykopiemy pod 
krzew spory dół i wypełnimy go 
mieszaniną ziemi z torfem, pół 
na pół. 

Borówka wysoka pochodzi 
z USA. Krzewy wyrastają do 2 
m wysokości. Liście mają drob¬ 
ne, eliptyczne, błyszczące. 
Owoce niektórych odmian ma¬ 
ją wielkość wiśni, są niebieskie, 
zebrane w grona. Owoce doj¬ 
rzewają od lipca do przymroz¬ 
ków. Smak owoców jest wy¬ 
śmienity. 

Przewiduje się, że w szkół¬ 
kach, sklepach i punktach 
sprzedaży będzie pod dostat¬ 
kiem sadzonek malin, agrestu 
i porzeczek. Jeżyn bezkolco- 
wych, winorośli i borówek nie¬ 
stety dla wszystkich nie starczy. 


ZIELONA POCZTA 


Teresa Kunicka z Warszawy 
zapytuje o uprawę melonów, a An¬ 
drzej Trzeska ze Szczecina ul. 
Marchlewskiego L5/10, kod 71- 
075 pragnie oddać nasiona kawona 
i papryki za nasiona melona odmia¬ 
ny Kantalup Szarantejski. Melony 
i kawony najlepiej jest uprawiać 


pod folią na grzędach z żyznej pró¬ 
chniczej ziemi. Rozsadę przygoto¬ 
wuje się w doniczkach, w kwiet¬ 
niu, i wysadza do tuneli foliowych 
w połowie maja. Do szczegółów 
uprawy wrócimy na wiosnę prysz- 
łego roku. 

AUGUSTYN MIKA 


oddzielnie, zasięg wysokości 
powiększa się o dodatkowe 9 
metrów. 

Udźwig na maksymalnej wy¬ 
sokości wysięgu wynosi 12 ton. 

Konstrukcja, jak i podstawo¬ 
we dane wielkościowe tego sa- 
mochodu-dźwigu, zostały 
przedstawione na rysunku. 


ZENON DUTKIEWICZ 



• O NAJPOSPOLITSZYM, CHOĆ 
CORAZ RZADSZYM SOKOLE 
czyli jedno z naszych zadań 

• PTAKI WŚRÓD... ŚCIEKÓW 
Z CUKROWNI czyli jeszcze raz 

Moje ptasie uroczysko" 



Gnieździ się dziś czasem nawet w... 
balkonowych skrzynkach na kwiaty 
szczęśliwie wyprowadza z nich młode. 
Od niepamiętnych zaś czasów zamiesz¬ 
kuje zakamarki i gzymsy wysokich, 
miejskich budowli - czy to będą drapa¬ 
cze chmur, czy wieże kościelne. Ze 
względu na skłonność do tych ostatnich 
bywała kiedyś nazywana „sokołem- 
-dzwonnikicm”. Mowa oczywiście 
o pustułce, do niedawna uważanej za 
najpospolitszego - tak w mieście, jak 
i na wsi - krajowego ptaka drapieżnego. 
A dziś? Zdawałoby się, że skoro została 
ęcz „ptakiem balkonowym”, skoro 
: unika naszego sąsiedztwa - powin- 
być teraz jeszcze pospolitsza. 
Tymczasem w ostatnim biuletynie 
Komitetu Ochrony Orłów czytamy, że 
la liczebność pustułki". Liczeb¬ 
ność tę szacuje się na „ponad lOOOpar", 
podczas, gdy myszołowa zwyczajnego 
na 32 tys. par, jastrzębia - 7 tys., kro- 
gulca - 3-4 tys. W komentarzu pada 
wprawdzie zastrzeżenie, ze liczby te nie 
są zbyt dokładne, a jednak są dostatecz- 


Wiadomo, że ptaki drapieżne są za¬ 
grożone, a największe dla nich niebez¬ 
pieczeństwo stanowią pestycydy. Ale 
ostatnie zwłaszcza lata dowiodły, że to 
te nic działa w. różnym stopniu na 
różne gatunki. Widać przy tym, że są 
takie ptaki drapieżne, których ostatnio 
przestało ubywać, a nawet zaznaczył się 
jakby wzrost ich liczby - przykładem 
może być jastrząb golębiarz. Jak dotąd - 
najbardziej ucierpiał sokół wędrowny, 
który u nas prawie doszczętnie wyginął. 
Czy podobny będzie los jego najbliż¬ 
szych krewniaków, sokołów z rodzaju 
Falco - kobuza, pustułki? Ich liczeb¬ 
ność nie spadla tak katastrofalnie, jak 
sokoła wędrownego. Ale czy jednak nie 
spada powoli, nieubłaganie? Oto pyta¬ 
nia, jakie stawiają sobie obserwatorzy 
skrzydlatych drapieżników. 

Postawiliśmy je sobie i my w Klubie 
Ptakolubów, zachęceni przez dwóch 
ornitologów - naszych współpracowni¬ 
ków. Jedno z naszych czerwcowych za¬ 
dań brzmiało: obserwujemy pustułkę! 
Jest na pewno na tyle jeszcze liczna, że 
ma szansę ją widywać każdy pilniejszy 
obserwator, więc i danych powinno być 
sporo 

Nie przeliczyliśmy się. Spośród kore¬ 
spondentów jedni podali lakoniczne 
wiadomości o spotkaniach z tym sokoli¬ 
kiem, inni napisali nieco więcej o jego 
polowaniach, lęgach i ciekawszych za¬ 
chowaniach. Na podstawie zebranych 
dotąd wiadomości nie możemy wpraw¬ 
dzie odpowiedzieć, czy ptaków tych 
ubyło czy przybyło, ale widać, że są 
przez Was spotykane regularnie. Ro¬ 
bert Gwiazda ze Stalowej Woli twier¬ 
dzi wręcz, że jest to najpospolitszy puk 
drapieżny w woj. tarnobrzeskim. 

Niektórzy znajdowali gniazda, naj¬ 
częściej mieszczące się na wysokich sos¬ 
nach, w starych siedzibach ptaków kro¬ 
kowa tych. 

Wyjątkowo „pechowe" pary pustu¬ 
łek obserwował Sławomir Dzictczyk 
z Lipska n/Biebrzą. Przez 3 lata z rzędu 
traciły one lęg lub przychówek. Można 
sądzić, że rabusiami jaj były wrony, 
sroki lub sójki. Sławek obserwował też 
pustułkę w pobliżu wieży kościoła w Li¬ 
psku i podejrzewa, że tam się ona gnieź¬ 
dzi. Podobne spostrzeżenie poczynił Ja¬ 
cek Gaik z Brwinowa, i to w jakże 
znanym i uczęszczanym miejscu: „Bę¬ 


dąc w Częstochowie obserwowałem pa¬ 
rę pustułek, które chyba mają swe 
gniazdo w wieży klasztoru. Prawic go¬ 
dzinę obserwowałem ich loty łowieckie. 
Chwytały w powietrzu większe owady, 
a później znikały w wieży". Skoro zaś 
o polowaniach mowa... Robert Gwiaz¬ 
da: „...Stwierdziłem, że mimoiżglów- 
nym sposobem polowania pustułki jest 
powolne oblatywanie areału łowieckie¬ 
go na niskim pułapie ż charakterystycz¬ 
nymi „sró;kami”(podcza$ których ptak 
zawisa w powietrzu w pozycji pionowej 
i bijąc skrzydłami dłuższą chwilę utrzy¬ 
muje się w jednym miejscu - T.K.), to 
sokół fen poluje także z n asiadki, wypa¬ 
trując zdobyczy z drutów telefonicz¬ 
nych. Niemniej jednak takie zachowa¬ 
nie jest rzadsze". Sławomir Dzietczyk: 
„...Nigdy nie widziałem, aby pustułki 
zdobywały pokarm z zasiadki, zawsze 
trzepotały w powietrzu, uważnie obser¬ 
wując teren". Maricin Jurdziński z Lu¬ 
tyni: „Gdy wchodziłem na Śnieżkę 
(najwyższy szczyt Karkonoszy), widzia¬ 
łem dwie krążące pustułki. Co kilkanaś¬ 
cie minut spadały na ziemię lotem nie¬ 
mal pionowym i najczęściej pod fruwały 
ze zdobyczą. Kiedy coś złapały, trzeci 
ptak, najprawdopodobniej młody, od¬ 
bierał upolowaną zdobycz i odla¬ 
tywał..." 

Ciekawą, ale i zagadkową obserwację 
nadesłał Dariusz Sarnowski z Tych: 

,, Ptaka tego spotkałem na moim osiedlu 
położonym o jakieś 70 m od lasu. Na 
każdym bloku osiedla u góry znajdują 
się otwory wentylacyjne, w których za¬ 
łożyły swoje gniazda wróble. Do tych 
właśnie otworów zaglądała pustułka. 
Latała od bloku do bloku, wreszcie 
zniechęcona odlatywała do lasu. Jakież 
było moje zdziwienie, gdy po jednej 
z wizyt pustułki na moim osiedlu ujrza¬ 
łem pod ścianą bloku rozbite trzy jajecz¬ 
ka wróbli. Od tego czasu po każdej jej 
wizycie - a było ich 5-znajdowałem 2-6 


rozbitych jajeczek. Czy jest możliwe, tą 
pustułka celowo wyrzucała jajj, 
z gniazd wróbli?" Raczej nic, molo, 
natomiast podejrzewać, że próbowih 
dobrać się do wysiadujących ptaków, 
o ile gniazda nic były ukryte zbyrglębo^ 
ko. Te usiłowania mogły doprowadź 
do uszkodzenia gniazd i „wysypia, 
się" jaj. Ciekawe, czy ktoś z Was jesrea 
obserwował podobne wydarzenia? 

Zachęcam do dalszego obserwowani) 
pustułek, zwłaszcza, że wiele ich zimuje 
w kraju. Przedtem radzę zajrzeć do 
atlasu i przypomnieć sobie, czym różni 
się pustułka od często spotykanego ziną 
krogulca i dużo rzadszego drzemlika. 

Na koniec - wracamy na chwilę do 
konkursu „Moje ptasie uroczysko". 
Oto fragment jednej z najkrótszych 
prac, jakie zostały nadesłane - nie na¬ 
grodzonej, ale godnej uwagi... Pisa 
Zbigniew Rabian: „Moje uroczyskok- 
ży we wsi Łagiewniki w woj. wrocław¬ 
skim i jest dość niezwykłe. Ostoja pta¬ 
ków leży za cukrownią. Jest to kom¬ 
pleks dołów ze ściekami z cukrowni. 
Gnieżdżą się tu takie ptaki, jak czajka, 
bażant, przepiórka, kuropatwa, bro 
dziec piskliwy. Przelatują: rycyk, bata¬ 
lion, krwawodziób, mewy, rybrtwy, 
oraz różne gatunki ptaków drapieżnych 
i kaczek. Gnieździ się tam ok. 25 par 
czajek, 60 par bażantów, 53 pary prze 

piórek, 33 pary kuropatw, 3 pary bmil- 

ców piskliwych.. ."Niektóre podane tu 
liczby wyglądają na stanowczo zawyto- 
ne - zwłaszcza owe 53 pary przepiórek - 
alc nie w tym tu rzecz... Takie miejsca, 

jak opisane,powinnybyćpod jak nagii- 

niejszą obserwacją członków klubu 
Dzięki temu zgromadzimy dane o tyto 
jak się powodzi ptakom w tnieiscw 
silnie przekształconych czy więa zde¬ 
wastowanych. Dziś dane takie M u 


TOMASZ KŁOSOWSKI 



































Zr.i3&MX 


Rzep? 

Rzep wybrał urlop jesienią: 

babie lato, chmary odlatuję- 
cych ptaków, poświstywanie 
wichru w szparach, szmer liś¬ 
ci pod stopami, kasztany pę¬ 
kające z nagłym trzaskiem, 
smak kartofli pieczonych 
w ognisku, wędrówki pod pa¬ 
rasolem lub chwytanie zło¬ 
tych przebłysków słoneczne¬ 
go światła na zachlapanych 
deszczem szybach... Dobrze 
mu taki 


JACY BĘDĄ 
NASI POTOMKOWIE? 

(PAP). Uczeni szwajcarscy zaprogramowali komputer wten sposób, by 
udzielił odpowiedzi na pytanie, jak będę wyglądali ludzie w XXI wieku. 
W tym celu wprowadzono do pamięci komputera dane dotyczące zmian 
w wygl3 dzie człowieka, jakie dokonały się w ciągu ostatnich 200 lat. 
Uzupełniono je prognozami na przyszłość. 

Obraz, który wyłonił się z maszyny, nie jest pocieszający. Za sto lat 
człowiek będzie wyższy i tęższy niż obecnie, będzie miał dużą czaszkę 
, wypukłe czoło. Natomiast kończyny - mniejsze i słabsze, a chód leniwy 
i chwiejny. 

Specjaliści wyjaśniają, że przemiany w wyglądzie człowieką będą 
skutkiem trybu życia - coraz bardziej upowszechniającej się pracy umy¬ 
słowej i zaniku pracy fizycznej. Swój udział w niekorzystnej ewolucji 
będzie też miała motoryzacja, (kl) 


A gdzie 



Można mierzyć 
nawet temperaturę... serca 


ELEKTRONOWE TERMOMETRY 

ZSRR (PAP). Temperatura ciała jest jednym z ważniejszych wskaźni¬ 
ków dla postawienia diagnozy. Jednakże jest dość trudno imierzyć 
dokładnie temperaturę termometrem. I tak np. proces mierzenia tempe¬ 
ratury ciała ludzkiego nie jest taki prosty, jak się wydaje. Po pierwsze - 
sam czujnik temperatury (termistor), jak i zwykły termometr ochładzają 
ciało w miejscu, w którym są przyłożone. Dlatego robi się wszystko, aby 
czas mierzenia skrócić do minimum - do kilku sekund. Ale jest i druga 
przyczyna. Problem w tym, że temperatura powierzchni skóry może 
wyraźnie różnić się od temperatury wewnętrznych warstw. W moskiew¬ 
skim Instytucie Inżyniersko-Fizycznym opracowano zestaw elektorno- 
wych termometrów medycznych dla mierzenia temperatury skóry ciała, 
a także dla mierzenia temperatury mięśnia sercowego przy operacjach na 
odkrytym sercu, (jo) 


Szklane 

ule 


NRD (PAI). W NRD rozpoczęto produkcję 
uli o szklanych ścianach. Pszczoły szybko 
przystosowują się do nowego mieszkania. 
Nowy rodzaj uli produkowany jest dla po¬ 
trzeb uczonych badających życie pszczół, (jo) 


DOSTĘPNA TYLKO 
PRZEZ TRZY MIESIĄCE W ROKU 

Przez Zatokę Hudsona, znaną naszym czytelnikom głównie z przygodo¬ 
wej literatury, prowadzi szlak żeglugowy. Dostępny on jest dla statków 
jedynie przez trzy miesiące w roku. Od sierpnia do końca października, 
trasę z Gdyni i Szczecina do portu kanadyjskiego Port Churchill położone¬ 
go właśnie nad tą zatoką, przemierzają również jednostki polskiej floty 
handlowej, (wm) 




Niezwykły 

chrzest 






Tego jeszcze nie było. Neptun i Prozerpina dokonali uroczyście chrztu- 
pociągu. Nadano mu imię „Pogoria" - od nazwy najpopularniejszego 
akwenu żeglarskiego. Śląska. Ceremoniał był morski ze wszystkimi szyka¬ 
nami. Przed dostąpieniem zaszczytu chrztu diabły natrudziły się setnie, 
umyły zarówno pociąg jak i pasażerów. Wszystko to po to, by podnieść 
rangę włączenia do rozkładu jazdy PKP pociągu okresowego z Rybnika do 
Ełku, który licznym żeglarzom ze Śląska pozwala w lecie wygodnie dostać 
się na Mazury. 


Tekst i zdjęcia: ZBIGNIEW BISANZ 



uśmiechniętego mężczyzny, nie budzącego w nim lęku. - Nie bój się, 
dobrze? On to wszystko mówi tylko tak sobie. Nie wezwałby strażnika, 
na pewno, ja go znam... 

Przykucnął, opierając dłonie na rozstawionych kolanach, jego twarz 
znalazła się na tym samym poziomie co oliwkowa, okolona szerokim 
rondem buzia dziecka. Uśmiechnął się łagodnie, ciepło - Ray-kameleon, 
nagle zupełnie inny, życzliwy całemu światu, serdeczny, Ray, jakiego nie 
znałem. 

- Tak tylko? - upewnił się na wszelki wypadek mały: kaleczył trochę 
inter-langue, ale można go było zrozumieć. -1 nie wezwie strażników? - 
Teraz i on uśmiechnął się - ufnie, gotów bezzwłocznie zaprzyjaźnić się 
z tym roześmianym mężczyzną. - To dobrze, bo ja ich wcale nie lubię. 
Zaraz muszą człowieka wypytywać. Co robi i dlaczego jest sam... 

- Zgubiłeś swoją grupę i nie możesz jej znaleźć? Poszli gdzieś sobie 
bez ciebie? 

- Nie. - Mały kucnął naprzeciw Ray'a, też oparł rączki na rozstawio¬ 
nych kolanach; były opalone, podrapane i brudne.-Patrzyłem na nich 
* góry: w tych samych pozach, duży i mały człowiek wyglądali jak gdyby 
odprawiali jakiś, im tylko znany, zamierzchły, bardzo ważny rytuał. - To 
i« się im zgubiłem... 


- Uciekłeś? 

- No, niezupełnie. - Teraz, gdy jeden z nas mógł być już uważany 
Przyjaciela, mały zrobił się bardzo rozmowny. - To |uz |est ta* 
zwyczaj. Oni są nudni, wszyscy, a dziewczyny się mażą o byle 9»uP*w 
wiesz... więc zawsze im się gubię, pani złości się potem, ale me bard- 


bo nie jest zła naprawdę - jak mnie nie ma, to może sobie odpocząć, nikt 
nie podsuwa dzieciom nie... niesamowitych pomysłów. Ona tak zawsze 
mówi. I mówi jeszcze, że jestem za bardzo ab-sor-bu-ją-cy jak na jej 
możliwości. Naprawdę, tak zawsze mówi... 

- Ray, powinniśmy jednak odesłać go do tej pani... - zacząłem, ale on 
tyłko machnął ręką. Mały także nie zwracał na mnie uwagi -zrobiłem się 
nieważny, nawet moimi groźbami nie warto się było zanadto przej¬ 
mować. 

- I co wtedy robisz, kiedy już zgubisz grupę? - zapytał Ray, jak gdyby 
to naprawdę mogło go interesować. - Przychodzisz tutaj, żeby oglądać 
statki? 

- To też. Ale najbardziej lubię chodzić nad wodą i zbierać kawałki 
drewna, które wyrzuca morze. Takie czarne i gładkie. Kiedy są mokre, 
łatwo je ciąć scyzorykiem. Więc wycinam z nich różne rzeczy, a najczęś¬ 
ciej tych niby-łudzi, o których mówił dziadek. 

- Zwariowałeś, Ray - zaczynałem się niecierpliwić; do pełni szczęścia 
potrzebny mi był tylko ten oberwany dzieciak, którego lada chwila 
zaczną poszukiwać, zaalarmowani przez ową jego „panią" wszyscy 
strażnicy portu. - Skończ z tym, czekają na nas na statku. 

Nie reagował - jak gdybym przestał dla niego istnieć. Pochylił się ku 
chłopcu, ujął go za ramiona - jego życzliwie uśmiechająca się twarz była 
- pod tym uśmiechem - uważna i napięta. 

- O Jakich niby-łudziach opowiadał d dziadek? 


- Tych z morza. Dziadek ich widział, jak wychodzili z wody. Łowił 
ryby, a oni wyszli i stali koło niego... Są tacy sami jak my, kiedy się na nich 
patrzy. Tylko nie mówią. I kiedy chcesz ich dotknąć, ręka przechodzi na 
wylot. Nic nie bujam... 

- Wiem. 

Chciałem powiedzieć „bzdury", ale w głosie Ray'a było coś takiego, że 
nie mogłem. Zelekryzowany kucnąłem także, schylając się ku dziecku; 
jego ogromne oczy były bardzo poważne, nie zmyślał, wierzył we 
wszystko co mówił, i choć ta Ich rozmowa brzmiała jak majaczenie 
szaleńca poczułem dziwny dreszcz - niepokoju, lecz i oczekiwania. 

- O czym on mówi? Co wy pleciecie, obaj? - zamajaczyła mi nagle 
przerażająca i nonsensowna wizja jakichś podmorskich, półprzezroczys¬ 
tych stworów; w teoriach na temat Trójkąta Bermudzkiego zdarzały się 
i takie, które przypisywały tajemnicze katastrofy sutków i śmierć ludzi 
działalności kosmitów lub istot zamieszkujących podmorskie głębie, czy 
groty; dotychczas uważałem je za wytwór bujnej fanUzji... Ale istnieli 
przecież naoczni świadkowie startu dziwnych obiektów wynurzających 
się z wody, robiono zdjęcia, nagrania... Falsyfikaty? Przywidzenia? 
Autosugestia? Uważałem tak nadal - ale to niespodziane napięcia 
w głosie Ray'a, którego nie posądzałbym o histerię czy autosugestię. 
Ray a, który tam przecież był... Był I - cokolwiek widział - milczał 
zasłaniając się przed zbytnią dociekliwością tymi dwoma słowami: „nie 
zrozumiesz". Aż do te| chwili - bo właśnie zaczął mówić; nie do mnie, do 
togo dziecka. 


Cdn. 

























Gabriela Górska 


PIEKIELNY TRÓJKĄT 


udział w wyprawie „Delphina", ona popłynęłaby tym bardziej. A jeśli 
nawet... Skoro ta sprawa dręczyła go tak bardzo mocno, dlaczego godził 
się na to, dlaczego żył z tym dalej - wystarczyłoby przecież kilka 
seansów telehipnozy, aby... 

_ Nie. - Raz jeszcze dając dowód piekielnej przenikliwości, powie¬ 
dział cicho Ray. - Nie wszystko da się wymazać. W moim przypadku 
zabiegi okazały się nieskuteczne. 

Przez co on przeszedł - te ileś tam lat temu, co mogło pozostawić 
w nim aż tak niezatarty, wypalić tak trwały ślad? Nie potrafiłem po¬ 
wstrzymać się od wpatrywania się w Ray'a; pod tym upartym spoce¬ 
niem moich oczu jego twarz zwolna zaczęła twardnieć w wyrazie 
wzgardliwego szyderstwa. 

- Zastanawiasz się teraz, czy nie zrobiłeś kapitalnego głupstwa lecąc 
po mnie do Aten i namawiając na udział w twej ekspedycji, Kew? 

Wzruszyłem ramionami; nie wiem, czy ta manifestacja pewności 
siebie, jakiej wcale nie czułem, zdołała go przekonać. Miał rację to 
właśnie pomyślałem. I przyszło mi do głowy, że on - z tym brakiem 
entuzjazmu, ze swoim rozgoryczeniem może byc uciążliwy. Nie tylko dla 
mnie. Dla wszystkich członków wyprawy. 

Ale było za późno; nie mogłem już nic zmienić 1 niczego odwrócić. 
Bezcelowe było także to sam na sam w słońcu, w zatykającym oddech 
upale; spojrzałem w stronę piętrzącej się o kilkadziesiąt metrów od nas 
„Ariadny", wolałem wszystko, nawet tysiąc idiotycznych problemów. 


które, po przekroczeniu ostatnich szczebli trapu, zwalą mi się na głowę. 

od dalszej z nim rozmowy. 

Miałem skierować się w stronę statku, kiedy poczułem, że ktoś z tyki. 
lękliwie, dotyka mego skafandra. Odwróciłem się - chyba nazbyt gw - 
townie, zaskoczony, bo nie słyszałem zbliżających się kroków. Tuz 
nami stał chłopiec - mały, może sześcioletni; jego czarne, połyskując 
oczy i złotosmagła skóra świadczyły o kreolskich czy też kubański 
przodkach. Wystrzępiony kapelusz z jakiejś rafii czy słomy nie cnci ^ 
trzymać się głowy, zjeżdżał na kark, brzegiem ronda opierał się n 
plecach; na zielony skafanderek miał narzucone poncho, takie, )a 1 
noszono przed stu laty, a dziś już tylko można było zobaczyć w muzeum. 
W tym nieprawdopodobnym stroju dzieciak wyglądał na opuszczonego, 
był jakiś zaniedbany; prawdopodobnie jedno z tych niekochany^ 
osamotnionych dzieci, które - pomimo coraz gęstszej sieci P ,ac . ^ 
Opieki nad Rodziną - spotykało się czasem na peryferiach duży 
przeludnionych miast. 

- Co ty tu robisz? - spytałem ostro, pewnie dlatego, że jego widok tak 
bardzo mnie zaskoczył, a może rozdrażniony jeszcze rozmową z Ray * . 
- Nie wiesz, że do portu dzieciom nie wolno wchodzić? Gdzie two 
Grupa Opieki? Należysz chyba do jakiejś? Wracaj tam zaraz, bo zaw 


- Zostaw go. - Ray odwrócił się nagle; wyglądał teraz 
inaczej niż przed chwilą i dzieciak odruchowo przysunął się d0 
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politowanie 


Izą, niewątpłrwą dla nieg 


gorycz, o jaką n *9 t *Y B 
może jej być aż tyś.-- 


„ go podejrzewał. Nie rozumiałem, jak 
^gdyby człowiek nosa w sobie jej 

_ii ty*© cofające się w głąb To 

ił o śmierć Kris. Gdyby wziął 
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UŚMIECH NUMERU 

NAUCZYCIEL pokazuje klasie wypchane zwierzę na 
podstawce. 

- Kowalski, co to jest? 

- Kuna leśna - odpowiada natychmiast Kowalski. 

- A po czym to poznałeś tak szybko? 

- Na podstawce jest napis, proszę panal 


- KOWALSKI, ile godzin ma doba? 

- Dwadzieścia pięćl 

- Źlel Skąd ci to przyszło do głowy? 

- Dziś rano w radiu mówili, że dzień jest o godzinę 
dłuższy. 


SCENY NJKkECONE W 
SFILMOWAĆ OE N> 
PERSON, JAK 
TOZJOWANY. OTO 
NARIUSZ. PRZECZYTAJ, 
ABYŚ WIEDZIAt 
O co CHODZI. 



















































































































